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Wymęczona, podziurawiona, wybadana i „uzgodniona"
Chusteczka Gorgonowej przestała być dowodem

KRAKÓW, 25.4. (telefonem). —=■ 
29-ty dzień ciągnącego się w nie­
skończoność procesu G orgonowej 
rozpoczął się pod znakiem zapy ta­
nia, czy  w reszcie profesorow ie, 
O lbrycht i Hirszfeld, dojdą do 
w spólnych wniosków  i do uzgod­
nienia sw ych stanow isk.

Prof. Hirszfeld w szedł na salę, 
lecz na pytania nie daje odpow ie­
dzi.

Prof. O lbrycht udał się prosto  do 
pokoju sędziów  i w yszedł stam tąd 
dopiero przed otw arciem  rozpra­
w y.

Stanowcze oświadczenie
P. w icem inister skarbu R ożnow ­

ski przyjął w czoraj, o godz. 12 30 
wpoł. delegację S tow arzyszenia  

U rzędników  Państw ow ych.
D elegacja prosiła o w yjaśnienie 

uporczyw ych  pogłosek o zam ierzo 
siej obniżce płac, w zględnie o opra 
cow yw aniu  przez m inisterstw o 
skarbu now ej u staw y  uposażenio­
w ej.

P. wiceminister Rożnowski o- 
św iadczył delegacji, że żadne ob­
niżki uposażeń pod jakąkolwiek 
postacią w chwili obecnej nie są 
rozważane.

Hitlerowcy
w Londynie

LONDYN, 25.4. H itlerow cy w Lendy 
nie otw ierają  1 m aja w łasny  „Dom 
B runa tny '1 w  dzielnicy zachodniej.

Dom ten mieści się w daw nym  ho­
telu i oprócz saili na zebranie, biura i 
jadalni obejmuje 26 pokojów.

Córka Gorgonowej

Romusia—córeczka Gorgonowej i Za­
remby. która dwu nieznajomych męż­
czyzn usiłowało w yw ieść autem z mie 

szkania inż. Jurasza w W arszawie,

P o złożeniu orzeczenia przez 
prof. Hirszfelda, potw ierdzającego 
jego poprzednią tezę co do plam

na chusteczce G orgonowej, o k tó ­
rych  nauka nic kategorycznego o- 
rzec nie jest w stanie, stało  się o-

Drogocenna monstrancja
W arszaw a przez szereg  dni żyła w 

naprężeniem oczekiw aniu odnalezienia 
skradzionej z kościoła P anny  Marji 
na Nowem Mieście drogocennej mon­
stranc ji. Jak  wiadomo, złodzieje do­
stali się w  ostatnim  dniu wielkiego ty  
godma do kościoła przez okno i zdo­
łali zbiec ze skradzioną z wielkiego 
o łta rza  m onstrancją, k tó re j w artość 
sięgała sumy 200,000 zł.

60 w yw iadow ców  czyniło niezm or­
dow ane poszukiw ania, dokonano oko­
ło 200 aresztow ań podejrzanych osób, 
o raz  szeregu rew jzyj.

W końcu niespodziew any przypadek 
przyczynił się do znalezienia części 
skradzionej m onstrancji.

W czoraj o godz. 12.30 grupa uczniów 
III gim nazjum miejskiego (ul. Rybaki 
32) bawiła się piłką podczas pauzy

przy  końcu ul. Rybaki, na tyłach do­
mu w którym  mieści się Państw ow a 
W ytw órn ia  Papierów  W artościow ych, 
na brzegu W isły, opodal Cytadeli.

W  pewnej chwili zbliżył się do nich 
12-letn.i M arjan Kubiak, zam ieszkały 
przy  ul. Młocińskiej, syn biednej wdo­
wy obarczonej 11-ciorgiem dzieci. M ar­
jan Kubiak zajm ow ał się sprzedażą i- 
rysów  i spodziewał się, że uda mu się 
zarobić coś od baw iących się uczniów. 
Gdy jednem u z nich upadla piłka i sto­
czyła się w dół, Kubiak odkopnął ją 
w stronę chłopców, przyezem  potrącił 
nogą o coś tw ardego i błyszczącego.

B yła to podstaw a skradzionej mon­
strancji.

Obecnie policja jest już na  tropie 
złodziejów.

czyw istem , że dow ód rzeczow y w 
postaci chusteczki żadnych w arto ­
ści realnych dila procesu nie ma.

Prof. Hirszfeld nie ma już nic do 
uzgadn iana  z prof. O lbrychtem , 
k tó ry  po wspólnie przeprow adzo­
nych badaniach w W arszaw ie li­
znął opinję sw ego kolegi w arszaw  
skiego za słuszną i odrębnego zda­
nia nie w ygłosił.

A zatem chusteczka przestaje 
być dowodem, rzeczow ym  przeciw  
ko G orgonowej. Może to n reć  dal­
sze następstw a dla rozw oju pro­
cesu.

S zczegółow y przebieg rozp ra­
w y  w czorajszej podajem y na str, 
3-ej.
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Podo tn ie  umowy
h  przem yśle [ed u ieb n icz p

ŁÓDŹ 25.4. — Tel. w ł. — Po
dłuższych pertrak tacjach  podpisa­
no w czoraj um owę zbiorową, re­
gulującą w arunki pracy  w tkalniach 
jedw abniczych i zarobki robotni­
ków.

W skutek tej um ow y płace robot­
nicze w zrosły  przeciętnie o 10 proc.

Napad 150 chłopów
K R A K Ó W . 25.4. —  W  gm in ie  

K asina W ie lk a , p o w ia tu  lim a­
n o w sk ie g o , tłum  z ło ż o n y  z o k o ­
ło

150 osób .
n a p a d ł na 4-ch  po lic jan tó w , p ro

na 4 policjantów
w a d z ą c y c h  na p o s te ru n e k  poli­
c y jn y  d w u  o so b n ik ó w  a re s z ­
to w a n y c h  za to , że p o p rz e d n ie ­
go dnia

staw ili opór
p o lic jan to m  i ud arem n ili im  p e ł

Degenerat I zboczeniec
Straszne wyznanie mordercy

S praw ca ohydnego mordu, doko 
nane przed paru dniami na oso­
bie 4-letniej dziew czynki Anny 
Piaseckiej w M okrem (pow iat 
Pszczyna), jest już aresztow any.

Jeden z podejrzanych o bestial­
ski czyn braci Homanów — 22-te- 
tni Rudolf, który  początkow o za­
pierał się udziału w zbrodni, zała­
m ał się zupełnie i w śledztw ie w y­
znał' straszną praw dę.

W obec przyznania się zbrodnia­
rza do winy, sędzia śledczy zwol­
nił z aresztu jego brata.

Jak  się okazuje, Homan jest zbo 
czeńcem  i czynu sw ego dopuścił 
się na tern tle. Zwabił on podstęp­
nie Piasecką do pobkskiego lasu, 
gdzie dopuścił się na niej ohydne­
go czynu Poniew aż niewinna ofia 
ra krzyczała, zatkał jej fartusz­
kiem  usta tak, że nie mogła oddy­

chać, w następstw ie czego zadusi­
ła się.

W idząc, iż dziew czynka nie da­
je znaków  życia, porzucił zwłoki 
w lesie i najspokojniej pow rócił do 
domu.

Z brodnarz , chociaż liczy 22 la­
ta, miał w okolicy opinję zboczeń­
ca, poniew aż w 6 w ypadkach do­
puścił się on obcowania ze zw ie­
rzętam i, które w następstw ie tego 
padły.

Zw yrodnialec przebyw a obecnie 
w więzieniu sądowem  w Mikoło­
wie, skąd praw dopodobnie p rze­
wieziony będzie do Rybnika, ce­
lem zbadania psychiatrycznego.

Rudolf Homan nie będzie odpo­
w iadał przed sądem doraźnym .

O hydna ta zbrodnia w yw ołała  
w  okolicy niezw ykłe poruszenie.

n ieu ie  cz y n n o śc i s łu ż b o w y c h . 
T łum , u s iłu jąc  odb ić  a re sz to w a  
n y ch . o to czy ł p o lic jan tó w  i z a ­
a ta k o w a ł ich

kijami i kam ieniam i.
Je d e n  z p o lic ja n tó w  zo sta ł 

p ow ażn ie  raniony, 
p o zosta li zm uszen i w  o b ro n ie  
w ła sn e j do u ż y c ta  b ro n i dali 5 
s trz a łó w , sk u tk iem  czego  

trzy o so b y  z tłumu  
z o s ta ły  ran n e .

T łu m  po s trz a ła c h  ro z p ro sz y ł 
się .

Je d e n  z ran n y ch , n az w isk ie m  
N o w ak , z m arł.

N a m iejsce  p rz y b y ły  w ład ze  
s ą d o w o  -  p ro k u ra to rs k ie , o ra z  
s ta ro s ta  p o w ia tu  w raz  z k o m en  
d an tem  p o w ia to w y m  policji p ań  
s tw o w e j ce lem  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  ś le d z tw a .
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Samobójstwo of cera
w Sk erniewicach

W  Skierniew icach popełnił sa­
m obójstw o za pomocą w ystrzału  
z rew olw eru  oficer 18 p. p. Józef 
Bendkow ski.

Bliższe pow ody tragicznego czy  
nu są. nieznane. Praw dopodobni# 
rozstró j nerw ow y .
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SastanAwmy się trochę

Frasuj - W if s s i  miał p ien ra ifefiw  w lombardziB
zastawiano garderobę, zegarki i J często", 
t. p. Tak brzmi ta wiadomość,,

Zwłaszcza w ostatnich cza- Poeóż dodawać do niei coś fe* 
sach wypadki te zdarzały się b. szcze?

B e z  udziału opozycji
wybór Prezydenta?

Charakterystyczną ilustracją 
położenia wielotysięcznych 
rzesz pracowników’ samorządo­
wych w szeregu miast i miaste­
czek polskich jest wiadomość ze 
stolicy, która Jak wiadomo Już 
od dawien dawna doprowadziła 
sytuację swych pracowników 
miejskich do granic wręcz roz­
paczliwych.

Obecnie — w końcu kwietnia 
—- magistrat warszawski płaci 
swym pracownikom pensje za 
marzec. W maju — ma zamiar 
płacić za kwiecień.

Pracownicy są rozgoryczeni, 
protestują, strajkują — nic nie 
pomaga...

Jak się ten stan rzeczy odbija 
na wydajności ich pracy — nie 
trudno odgadnąć...

Wkońcu magistrat postanowił

®d szeregu miesięcy kursowały po 
głoski o werbowaniu na terenie 
Pomorza niektórych bezrobotnych 
do hitlerowskich bojówek w Gdań 
sku. Obecnie dowiadujemy się, że 
policja polityczna w  Tczewie wpa 
dła na trop zakonspirowanej szaj­
ki agentów hitlerowskich, trudnią­
cych się werbunkiem wśród pew- 
siej części bezrobotnych na Pomo­
rzan Aresztowany został m. in. Bro 
nisław Kromka, zamieszkały w 
Tczewie (ul. Piłsudskiego łg). Po 
szczegółowej rewizji w  mieszkaniu 
Kromki, gdzie znaleziono broszury 
i ulotki hitlerowskie, osadzono go 
jw areszcie śledczym. .

Policja jest w posiadaniu kom­
promitującego materiału dowodo­
wego, m. in. wypełnionej deklara­
cji, podpisanej przez pracownika 
kolejowego Józefa Kleina.

Zdemaskowanie Kleina rzuca 
w łaściw e światło na zagadkową 
drogę, jaką zdobyli hitlerowcy 
gdańscy fotografię maszynisty ko­
lejowego Zająca, który, podczas 
manifestacji w  Tczewie, spalił na 
rynku kukłę Hitlera. Prasa gdań- 
4 a  umieściła wówczas fotografie

Ujecie
fałszerzy monet

TOMASZÓW 25.4. — Tei. w ł.— 
W Lasku nad Pilicą policja aresz­
towała wczoraj zbiegłego fałszerza 
pieniędzy Karola AUberskiego, bę­
dącego wspólnikiem kasjera kole­
jowego w Tomaszowie, Żewki.

Alberski, aresztowany przed kił 
ku dniami, zbiegł eskorcie policyj­
nej z pociągu i ukryw ał się pod To­
maszowem.

Karol Alberski odesłany będzie 
do Lwowa, gdzie przebywa w wię 
zieniu jego syn W ładysław , aresz­
towany również za fałszerstwo mo­
net;

Alberski karany był już więzie­
niem za kradzież materiału kolejo­
wego; szyn, Iraków ftp.

„pójść na rękę" pracownikom i 
żeby „przyjść im z pomocą", za 
rządził, aby... „w lombardzie 
miejskim urządzone zostało spe­
cjalne okienko, które obsługiwa­
łoby wyłącznie urzędników miej. 
skich.

Zarządzenie to spowodowane 
zostało tem, że wielu urzędni­
ków opuszczało w godzinach u- 
rzędowych pracę i udawało się 
do lombardu miejskiego, gdzie

W  osadzie Jeżów, w powiecie 
brzezińskim powstał w  nocy z 24 
na 25 b. m. groźny pożar.

Na ratunek pospieszyło pogoto-

Zająca, miotając pod jego adresem 
pogróżki.

Podróż przedstawicieM Francji i An­
glii na konferencję waszyngtońską * 
prezydentem Roosevetan była podobno 
przemiła, jeżeli ją traktować jako wy- 
cteczkę morską. Pogoda, morże spo­
kojne, a na „Ber anger w" Mac Donald 
grał w golfa, a na „He-de-Framce“ Har­
riot bawi się z dzieciakami, których 
kilkoro jechało z Francji do Ameryki. 
Miraiej natomiast uroku miała ta po­
dróż, jako wycieczka polityczna, acz­
kolwiek zdawało się, że nic nie zapo- 

j wiada burzy, która jednak nadeszła z 
: zachodu, wywołana ciśnieniem na a- 
- merykaństóm rynku manetorny-m. Wię- 
f cej. W ślad za burzliwym wiatrem roz­

poczęła się poprzez Atlantyk kanonada 
między dolarem amerykańskim i fun­
tem angielskim.

Powiedzmy odraźu, że odgłosy tej 
walfci i wstrząśniem.a, jakim z tego po­
wodu uległy prawie wszystkie rynki 
pieniężne, zrobiły silne wrażenie we 
Francji Zaniepokoili się przedews-zyst- 
kiem rentjerzy francuscy, którzy oba­
wiają się, że frank może być wciągnię­
ty do tej w atol A wtedy? Wtedy może 
być poturbowany, oo przedewszyst- 
kiern odbije się na posiadaczach róż­
nych rent i pożyczek, od których ku­
pony zdewahmją Się.

Według prasy francuskiej 1 zakuli-

żeforak Cramon Dapias w przytułku dla 
ubogich.

Dapias uchodzi za najzupełniejsze” 
go rtędzarża, «trzyn>uj^-ego sis

W miarę zbliżania się termi­
nu wyboru nowego Prezydenta

straży  pożarnej.
W  drodze, w chwili, kiedy auto 

wiozące strażaków  znajdowało się 
w odległości 3 kim. od miejsca po 
żarti, samochód na ostrym zakrę­
cie szosy przew róci się i wpadł 
do rowu, przygniatając swym  cię­
żarem- jadących.

Z pod auta wydobyto 4-ch cięż­
ko rannych strażaków, których 
przewieziono do szpitala.

Są nimi: dowódca oddziału stra­
ży  Górecki oraz strażacy Wilktor 
P 'etrzak, Bronisław Muszyński, 
K azm ierz Pężko i W ładysław  Ry­

sowych Informacyi konferencja wa- 
śzyiiustońska w głównym swytr. zary­
sie będzie taik wyglądała:

Roosevelt zażąda od Mac Donalda, 
aby funt ustabilizował s>ię, alb iwiem 
przez swój niski kurs bije w eksport 
amerykański W przeoiwny-m raz:e A- 
nteryka będzie nadal dewaluowała do­
lara, bijąc w Anglię.

Mac Donald uwarunkuje wmwezas 
&tablizację funta od uregulowania 
sprawy długów.

Jaka w tem będzie rola Herrlota? 
Trudina, albowieim w sprawie staibili- 
zacji funtia afligieteJkiego Francja jest 
po stronie Stanów, w siprawie zaś 
długów po stronie Anglii. W ten spo­
sób jest na linii obstrzału l  jeżeli nie 
będzie mogła czy umiała wpłynąć na 
uspokojenie tej - monetarnej kanonady, 
to sama może oberwać, nie mówiąc 
już o dalszych perturbacjach na świa­
towym ryniku pieniężnym.

A teraż dlaczego rentier francuski 
Czeka z zaniepokojeniem do 26 kwiet­
nia? Dlatego, że narady trzech w Wa­
szyngtonie zakończyć się magą 25-®o 
i wówczas dowiemy się, czy z pod da­
chów giełd światowych wyjdzie hasło 
„walka“, czy też wywieszone będą 
sztandary pokoju.

C. f t

łącznie z jałmużny.
Jakież było zdumienie jego krew­

nych 1 zarządu przytułku, gdy okaza- 
- to się, że pozostawił 3 .mdljony pete- 

tów mmmo ził

Rziplftej w łonie partyj otpo- 
zycyjmych, które jak wiadomo 
postanowiły nie brać udziału w 
Zgromadzeniu Nanodowem, roz­
poczęła się dyskusja poddająca' 
w  wątpliwość celowość powizię-s 
tej decyzji.

Stronnictwo Narodowe na la­
mach „Gazety Warszawskiej14 
kategorycznie oświadcza, że u- 
działu w Zgromadzeniu Narado- 
wem nie weźmie i że nikomu n® 
to nie da się skusić.

W łonie Chrześcijańskiej De- 
moderacji, której rada naczelna 
postanowiła również ztbojfkoto- 
wać Zgromadzenie Narodowe, 
podniosły się głosy krytykujące 
tę decyzję.

Ostatnio na lamach krakow­
skiego „Głosu Narodu" ukazały 
się dwa artykuły poddające W 
wątpliwość stanowisko władz 
tego stronnictwa 1 dowodzące, 
że Ch. D. ze stanowiska tego ża 
dnych korzyści nie osiągnie.

Nieprzejednanym rzecznikiem 
nidbrania udziału w wyborze no­
wego Prezydenta jest poseł Kor 
fanty, który uważa, że o tyle 
tylko stronnictwo jego mogłoby 
wziąć udział w Zgromadzeniu, 
o ile Ch. D. dopuszczona zosta­
nie do rządów.

W Stronnictwie Ludowem rów 
nież podniosły się głosy przeciw 
ne stanowisku zajętemu przez 
władze stronnictwa z prezesem 
Witosem na czde.^ -

Groźba głodówki
w  tkalni łódzkiej
ŁÓDŹ 25.4. — Teł. wł. — W tkal­

ni Finstera przy ul. Dowborczyków, 
17 w Łodzi ósmy dzień z rzędni 
trwa już strajk robotników o tabe­
lę ptac.

Robotnicy oświadczyli dziś prze­
mysłowcom i związkom robotni­
czym, że gdyby dzisiejsza konfe­
rencja nie dała wyników, rozpoczy 
nają w liczbie 120 dziś wieczorem 
głodówkę. (Ro).
Wróżby na dz’Ś

W mii arę podnoszenia złe słońca' 
nad horyzontem sytuacja będzie 
przedstawiać się coraz pomyślniej I 
sipoikojn eij. Koło godz. -11-eń możemy 
przeżywać jakieś zmiany. spotkania % 
todźmi oryginalnymi lufo też JaSrieś 
nieoczekwane drobne wydarzenia.

Południe twoże nam przynieść ®ie- 
wiefkie niępokoiie tab niepowodzenia.

Gorszy nastrój, jaki może s'ę dać 
odczuwać w zwiazikiu z drofonemi tśe 
ipowodzeniami — w  godz. 15-ej — 
•wlkrótoe ustapl a wieczór zapowiada' 
się dość tn io.

Zwłaszcza w godzfnadi ®óżri«9= 
szych — tak koło godz. 22-e} — mo­
żemy przeżywać jakieś w ie wt?aź*> 
nśa, nastroje uczuciowe, -zaiwtsres®- 
wania artystyczna. mow® »®-
mysly, mid»ę»ia.

wre skierniewickiej ochotniczej

Macki Hit era na Pomorzu
Wykrycie werbunku do boiówek w Gdańsku

Na pograniczu polsko-gdańskitem

Katastrofa pod Skierniewicami
Sam ochód as@ slrażaham i w  row ie

W ykrycie agentów hitlerow­
skich na Pomorzu w yw ołało zrozu 
nńałą sensację. kalski.

Frank na linji obstrzału
Czekamy do 26  kwietnia

) ’ * ' ( - — —  

Żebrak — milioner
zostawił w  spadku 2  miliony

W Vigo (w Hiszpanii) zmarł 80-ktni
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Obciążające Gorgonową zeznania w aktach
Jeszcze dwu świadków, leszcze rzeczoznawca

Zótwim chodem Ru Końcowi procesu
1 KRAKÓW. 25.4. — (Telefonem). — 
Po rozpoczęciu dzisiejsze) rozprawy 
przewodniczący w ciągu pół godziny 
odczytywał uchwały trybunału, w 
związku z dotychczas przedstawione- 
aemł wnioskami obrony.

Łos wniosków 
obrony

1 Cześć wniosków obrony sąd uwzglę 
dnlł, a cześć odrzucił.

Uwzględniono zadanie odczytania 
historii choroby żony Henryka Żarem 
by. uznano za słuszne okazanie zdjęć 
daktyloskopijnych ławie przysięgłych 
©raz uwzględniono żądanie, aby Lwów 
wypowiedział się, czy dowody rze­
czowe przechowywano w lokalu su­
chym czy też wskutek wilgoci i pleśni 
plamy krwi nie uległy zanikowi lub 
przeobrażeniu.

Większości wniosków obrony sąd 
Odmówił. Odrzucono żądanie dodatko­
wego powołania dr. Baleya, dr. Kor­
czaka dla dodatkowego wypowiedze­
nia sie o Stasiu Zarembie, przyczem 
sąd odrzucił krytykę obrony orze­
czenia, złożonego przez dr. Zieliń­
skiego.

Sąd postanowił nie zwracać się do 
szpitala we Lwowie o informacje co 
do przebiegu choroby matki Henryka 
Zaremby, która na tle alkoholizmu po­
padła w delirium tremens. Tak samo 
uznał za bezcelowe zwracać się o In­
formacje co do siostry Henryka Za­
remby. która umarła w szpitalu dla 
nieuleczalnie chorych.

Biegłt"Dte biegli
Trybunał postanowił nie powoły­

wać wydziału lekarskiego uniwersyte 
tu poznańskiego dla orzeczenia, czy 
na chusteczce była krew pochodzenia 
menstruacyjnego i czy dżagan był na­
rzędziem zbrodni. Sąd jest zdania, że 
choć sprzeczności pomiędzy orzecze­
niem chemików warszawskich a opi- 
nją prof. Olbrychta nie da się zaprze­
czyć. ale uważa, że są to sprzeczno­
ści biegłego z opinią nie biegłych, gdyż 
takimi, zdaniem sądu. są chemicy wrar 
szawscy.

Taki sam los spotkał wniosek obro­
ny o powołanie na rozprawę wicepre­
zesa sądu Antoniewicza, który we 
Lwowie prowadził proces Oorgono- 
wej. Sąd dał wiarę wyjaśnieniom bie­
głych lwowskich że ślady na świecy 
zostały przez nich wykrojone i dla 
Warszawy nic nie zostało do dalszej 
ekspertyzy.

Adw. Woźniakowski zakomuniko­
wał sądowi o otrzymaniu listu z War 
szawy od nieobecnego adw. Ettingera, 
który donosi, że dr. Lewandowski z 
Państwowego Zakładu Badania Żyw­
ności wyjaśnia, że posiada pełne kwa­
lifikacje oraz koncesję na prowadze­
nie pracowni dla diagnostyki lekar­
skiej. Ukończył specjalne studia sero­
logiczne.

Ostateczna opinia 
o chusteczce

Adw. Aser prosi o skontrolowanie 
zapadłej uchwały trybunału w dwu 
punktach: odnośnie do wypowiedze­
nia się sądu na temat braku kwalifika 
cyj u chemików warszawskich oraz 
co do dwu pomyłek chemików lwow­
skich przy wyjaśnieulach o świecy. 
Sąd odkłada rozstrzygnięcie tej kwe­
stii na późnie] I przystępuje do wysłu­
chania wspólnej opinii prof. Hirszfel­
da i prof. Olbrychta.

Prof. Hirszfeld odczytuje pisemne o- 
rzeczenie, które zaczyna sie od opisu 
doświadczeń, iakie obaj uczeni prze­
prowadzili z zaplatnianlem chusteczek 
rozcieńczoną w wodzie krwią. Wy­
niki dodatnie dały doświadczenia, ro­
bione zrozczynem 1 do 400, gdy wy­
ciąg krwi wykazywał zabarwienie żół 
te. Przy większem rozcieńczeniu, gdy 
krew już była bezbarwna lub jasno 
tółta, ekspertyza dodatnich wyników

dawała.

Prof. Hirszfeld oświadcza, że po­
przednio stał na tern samem stanowi­
sku.

Dalej uczony mówi o dwu próbach, 
przeprwadzonych z chusteczka Gor­
gonowej, wziętą z sądu. Zgodnie z o- 
pinją prof. Hirszfelda na miejscach 
chusteczki, gdzie można było gołem o- 
kiem zauważyć ślady zakrwawienia, 
wyniki wypadły dodatnio.

Natomiast badania porównawcze, 
czy właściwości grupy A pochodzą ze 
krwi. czy też śliny lub potu osobnika, 
należącego do tej samej grupy, co i 
denatka, nie dały wyniku. Ekspertyza 
nie stwierdziła, czy elementy A mu­
szą pochodzić ze krwi.
P ref. Oihryciit 

z g a d z e  s ię
Orzeczenie prof. Hirszfelda wysłu­

chane zostało z wielka uwagą. Prof. 
Olbrycht, zapytany przez przewodni­
czącego. czy nie sprzeciwia się tej te­
zie. oświadczył, że nie zgłasza żad­
nych sprzeciwów, poczem przedstawił 
stronę historyczna badań.

Uczony krakowski przyłącza się do 
■redakcji końcowych wniosków .prof. 
Hirszfelda, pod któremi położył swój 
podpis.

Plotki i prawda
Adw. Woźniakowski występuje z 

pytaniem, które wywołało ogólne po­
ruszenie:

— Panie profesorze — mówi — 
zwracając się do prof. Hirszfelda — 
czy prawdą jest, że zgubił pan teczkę 
z dowodami rzeczowemi?

Prof. Olbrycht: — Chusteczka wo- 
góle nie była zabierana do Warszawy.

Przewodniczący z irytacją: — Ja 
nie wiem, po co takie rzeczy poru­
szać, co gdzieś ktoś mówił.

Adw. Woźniakowski — To nie my­
śmy mówili.

Prof. Hirszfeld: — Podczas ostat­
nich doświadczeń, gdy wyjeżdżałem z 
Warszawy, zwracał się do mnie dzień 
nikarz i prosił o wywiad.

Przew.: — To jest nieszczęście z 
tymi dziennikarzami!...

Prof. Hirszfeld: — Odpowiedziałem, 
że nie chcę dostać dla jego przyjem­
ności 6 miesięcy więzienia i jako za­
przysiężonemu biegłemu nic mówić 
nie wolno.

Adw. Woźniakowski: — Ale pan nie 
zgubił tej chusteczki.

Główiny Urząd Statystyczny o- 
pulbfckował w „Wiadomościach 
Statystycznych" z d. 15 kwietnia 
b. r„ na podstawie danych dostar­
czonych mu przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej i Ogólnopańst- 
wowy Związek Kas Chorych, iż 
liczba obowiązkowo ubezpieczo­
nych w Kasach Chorych całej 
Rzplitej wynosiła w dniu LI 1933 

r. —■ 2,047.655 osób.
Według danych z  tychże sa­

mych źródeł, liczba obowiązkowo 
ubezpieczonych w Kasach Cho- i 
rych Polski w dniu ł.łO 1929 r. 
wynosiła 2,502.559 osób, zaś prze­
ciętna roczna ubezpieczonych w 
Kasach Chorych Górnego Śląska 
osiągnęła w roku 1929 280.667 0 - 
sób. czyli, że
w całej Rzplitej w dn. 1 paździer­
nika 1929 roku mieliśmy razem 
raniej więcej 2.783 tysiące obo­
wiązkowo ubezpieczonych człon­

ków Kas Chorych, 
i Z tego wynika, że liczba ubez- 
i pieczonych członków Kas Gh, w

Prof. Hirszfeld: — Ona wcgóle nie 
była brana. 8

Prok. Szypuła: — A czy pan pro­
fesor udzielał w Warszawie wywia­
du prasie?

— Nie. nigdy.
Prok. — Proszę o zaprotokółowa­

nie.
Nie spleśniały

Z odczytanego przez przewodniczą­
cego lisitu wiceprezesa sadu lw-ow- 
Eik-ego. Antoniewicza, wynika, że do­
wody rzeczowe z procesu Gorgono- 
wej trzymane były w suchem miej­
scu i wykluczone jest. żeby spleśnia­
ły.

W końcu sad zwalnia biegłych.
Następuje odczytywanie materiałów 

procesowych, zawartych w aktach, a 
znanych już powszechnie, przyczem 
obrona zwraca uwagę, że odciski za­
krwawionych palców Stasa na ścia­
nie pokoju denatki wyglądają, jakby 
wycierane, że szkło ze zbitej szyby 
w pokoju Gorgomowej znalezione zo­
stało na balkonie, a nie wewnątrz, że 
wreszcie sędzia śledczy zabrał żółtą 
koszule Gorgonowej. dla porównania, 
czy podobna jest do tej. w której Staś 
ją widział w noc zbrodni, oraz futro 
Gorgonowej dlatego, że na podszewce 
znajdują sie ślady krwi.

Następnie sędzia Ostrega odczytuje 
hlstorję choroby Elżbiety Zarembiny, 
która nadesłał szp'tal w Kulparkowie. 
Cierpiała ona na urojenia prześladow­
cze w stosunku do męża i rodziny. 
Przy badaniu w szpitalu mówiła, że o 
Zarembie nie warto mówić. Zabrana 
spowrotem przez rodzinę, wałęsała 
się. zaniedbywała dzieci. Oddano ją 
więc powtórnie do zakładu, przyczem 
opowiadała, że fataln'e na jej zdrowie 
wpłynął zamach samobójczy Zarem­
by. bo przekonała sie. że przyczyną 
tego była miłość pozamałżeriska. Po­
wiedziała. że mu przebacza, na oo ou 
— że teraz iei nie chce. Zarembe ko­
chała, były jednak chwile, że nie mo­
gła go znosić.

Fatalna epluf
Sensacje wywołały zeznania, które 

zkoiei odczytał sędzia Ostrega. Pier­
wsze. to zeznanie Marii Bytowej, prze 
łożonej szkoły pielęgniarstwa, która 
w 1924 r. przyjęła Gorgonową. Gor- 
gonowa została przyjęta naskutek po­
lecenia pewnej majorowej, jednak po

Polsce spadla w okresie między 
1.10 1929 r. a 1.1 1933 o 736 -{ys.

Są  ̂to bezrobotni i członko wie 
Kas Gh., którzy, na skutek prze­
wlekającego się bezrobocia, utra­
cili prawa do wszelkich świad­
czeń z tej instytucji.
Ponieważ według danych PUPP, 

liczba rejestrowanych bezrobot­
nych w styczniu b. r. wynosiła 
266.601 osób, a wszyscy ci reje­
strowani bezrobotni w momencie 
rejestraqji naogół byli jeszcze peł­
noprawnymi członkami Kas Gh., 
ta liczba bezrobotnych z pośród 
członków Kas Gh. wynosi milion 
dwa tysiące bezrobotnych.

Ponieważ jednak przymus ubez­
pieczenia chorobowego w Polsce 
nie obejmuje większości robotni­
ków rolnych, pracowników samo­
rządowych, etatowych urzędni­
ków państwowych, pracowników 
kolejowych i t. d., otrzymamy 
zgórą milion bezrobotnych w Pol- 

Sc a.

3-ch miesiącach została usunięta, po­
nieważ przełożona zauważyła. Iż po­
stępowanie jej w stosunku do dzieci 
jest nieodpowiednie, że iest nieprzy­
stępna, że nie ma serca do dzieci, 
oraz że nie słuchała uwag wykładów, 
ców, robiąc stale swoje,

Gorgonową w szkole oświadczyła, 
iż jest... wdowa no oficerze, który zgt 
nął na wojnie, że posiada odpowieó* 
nie wykształcenie. lecz że dokumenty 
szkolne zginęły podczas wojny. (Jak 
wiadomo, nie posiada ona wykształć 
ceną).

Jeszcze bardzie.; sensacyjnie wypa« 
dły zeznania artysty rzeźbiarza. Zyg­
munta Kurczyńskiego. który zną Za­
rembe od lat 25-chi. Kurczyńskl o« 
strzegą! Zarembę przed ślubem z żo­
ną. gdyż zauważył oddawna u nie! 
objawy choroby umysłowej. Gdy z® 
baczył Gorgonową, zrobiła na nim 
wrażenie ujemne, twierdził, że Gorg® 
nowa zawojowała Zarembe. odnosiła 
się b. agresywnie do dzieci a nawet 
swemu dziecku złamała reke.

Niemn'ej obciażaiaco wypadło zez­
nanie koleżanki Lusl, Wandy Steo- 
stówny. która bywała w domu Żarem 
by, gdzie poznała Gorgonową. Lusła 
zwierzała sie świadkowi, że ojciec ży. 
je z Gorgonową. że Gorgonową utrzy; 
muje stosunki z Innymi mężczyznami 
Świadek widziała k:lkakrotnie kłótnie 
pomiędzy Lusia a Gorgonową. a po­
nieważ znała denatke dobrze, była 
zdania, że powodem kłótni, była tyl­
ko Gorgonową.
Gorgonową przeczy

Adw.: Axer. zwracaiac sie do Cior 
gonswej: — Czy to iest prawda, że 
pani złamała reke Romusi? ,

Gorgonową głosem ledwie dosły­
szalnym: — Ja nic o tem nie wiem, 
to iest wyssane z palca, ,

Po odczytano szeregu innych pro, 
tokółów, na zapytanie przewodniczą*- 
cego. obrona oświadcza, iż zrzeka się 
odrzuconych wniosków i prosi o od­
czytanie listów męża oskarżonej, Er- 
w'na Gorgona, oraz lisitów. pisanych 
przez Gorgonową do ineża. (Listy te 
już drukowaliśmy — przyp. Red.).

Następnie przewodniczący zarządza 
przerwe.

Listy
Po przerwie przewodniczący ogłosił 

uchwałę trybunału, dopuszczając do­
wód ze świadków Kurczyńskiego oraz 
wiceprezesa Anton'ewicza. którzy zo­
staną przesłuchani w środę.

Zkoiei przystąpiono do odczytania 
listów oskarżonej do męża Erwina Gor 
gona, co zajęło blisko dwie godziny 
czasu. Listy te w swoim czasie dru­
kowane były w naszem piśmie.

Pod koniec rozprawy odczytano 
dwa listy niejakiego Kosookiego do 
Gorgonowej. W jednym z tych li­
stów prosS on. aby podała hotel i go- 
dz'ne, o której sie maja spotkać.

Przewodniczący odroczył następnie 
rozprawę do dnia jutrzejszego.

*
W środę przybyć ma tta rozprawę 

wezwany przez przewodniczącego try 
bunału dyrektor Żmigród z Warsza­
wy.

W związku z tem ma być zlikwido­
wany konflikt jaki powstał między 
inż. Żmigrodem a prof. Olbryclitem.

  (0)--------------

POGODA
Podhale, Tatry, Podkarpacie i 

Małopolska wschodnia: rankiem 
chmurno, w ciągu dnia rozpogo­
dzenie. Dość ciepło. Słabe wiatry 
północno-wschodnie.

Pozostałe dzielnice: piękną, sio* 
neczna i ciepła pogoda o 
Wiatrach miejscowych,

Miljon bezrobotnych w Polsce
Tak m ów ią cyfry urzędow e
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„Przestępcy polityczni" na torturach
Prezydent Calonder ma głos

Z Bytomia donosi (A. K.): W ostat­
nich dniach w wiezieniu policyjnem w  
Wiotkich Strzelcach, mieszczącem się 
obok siedziby straży pożarnej osadzo 
no szereg przestępców politycznych, 
w tem większą liczbę Polaków, a na­
wet obywateli polskich. Szupo i hitle­
rowska Hilfspolizei, mający pieczę 
nad aresztem, w straszliwy sposób 
maltretują uwięzionych, stosując do 
nich najbardziej wyraiinowany sy­
stem tortur bijąc ich pozatem i masa­
krując. Wszystko to dzieje się na o- 
czach miejscowych władz, a nawet 
tamtejszego Landrata, który nie nale­
żąc dotychczas do partjl hitlerowskiej, 
drży o swoje stanowisko i z tego 
względu toleruje te hitlerowskie in­
kwizycje.

Z nazwisk przytrzymanych i prze­
żywających najstraszliwsze katusze 
znane są dzięki przypadkowi dwa: 
Schwarza i Rozenberga, żydów, oby­
wateli polskich.

Do mdlejących i tracących wskutek 
tortur przytomność więźniów wzywa  
no kilkakrotnie miejscowego lekarza, 
tr Junga, który stosował środki trze-

Przemytnik 
i pozatem hitlerowiec

Wczoraj wieczorem w  autobu­
sie Sł. Liinij Autobusowych jechał 
ż granicy do Król. Huty jakiś ty­
pek. który k>u oburzeniu wapółia- 
dących rysował na szybach znak 
swastyki hitlcrowskiej.

Po przybyciu autobusu powierzo 
no młodziana policji, która w cza­
sie rewizji osobistej znalazła przy 
nirn większy zapasik cygar i papie 
rosów, przemyconych z Niemiec.

Zatrzymanego, którym okazał 
ŝ e mieszkaniec Król. Huty Hubert 
Kiose (3-go Maja 12). Siedzi.

źwiące, poczem maltretowanie rozpo­
czynało się na nowo.

Nie wiemy pod jakiem! zarzutami 
aresztowani są ci „przestępcy polity­
czni", potworność jednak opisanych 
przez nas faktów wymaga, by nim na 
stąpi interwencja władz polskich w 
sprawie obywateli naszego kraju, pod 
jął energiczne kroki interwencyjne

prezydent komisji mieszanej Calonder, 
który posiada dostateczne ku temu u- 
prawnienia.

Jest to tembardziej wskazane, że 
prezydent Calonder podejmował się 
Wielokrotnie interwencji u władz pol­
skich. w sprawach naprawdę błahych 
i nie mających faktycznie realnych 
podstaw.

Kierownik g m nazum  mniejszościowego
prześladuje Żydów za protesty przeciwh t erowskie

Z Tarnowskich Gór donoszą: Oneg- 
daj odbyło się w Tarnowskich Górach 
zebranie protestacyjne miejscowych 
’kupców żydów, na fctórem uchwalono 
bojkot towarów pochodzenia niemiec­
kiego oraz zaprotestowano przeciwko 
uciskowi i znęcaniu się nad żydami w 
Niemczech.

Zdecydowane stanowisko żydów tar- 
Jiogórskich rozsierdiziilo kierownika 
miejscowego gimnazjum mniejszościo­
wego Czaję do tego stopnia, że wczo­
raj w  czasie nauki polecił on wszyst­
kim uczniom żydom zabrać książki i 
udać się do domu, zabraniając im jedno 
cześnie ponownego wstępu do gmachu 
gimnazjum.

W  związku z tym niesłychanym po­
stępkiem Czai udali się ojcowie bez­
prawnie wydalonych uczniów do sta­
rosty dr. Karola, na ręce którego zło­
żyli protest.

W  dniu dzisiejszym udaje się dele­
gacja żydów do Katowic celem złoże­
nia protestu u władz wojewódzkich.

-M-
Zaznaczyć należy, że zarówno wszy­

stkie organizacje niemieckie, jak i p ra­

sa niemiecka na . Śląsku prowadzą wy­
tężoną agitację za przepisywaniem dizie 
ci ze szkól polskich do szkół mniejszo 
ściowych bądź to prywatnych, bądź 
państwowych.

Byłoby pożądane, gdyby mieszkają­
cy na Śląsku żydzi, których dzieoi u- 
częszczaiją w  stosunkowo bardzo wy­
sokim procencie do szkól mniejszościo­
wych, rozpoczęli ze swej strony agi­
tację za  przepisywaniem, dzieci do 
szkól mniejszościowych do szkól pol­
skich.

StrajK włostii
urzędnikom Bobrown’cy
SOSNOWIEC. 215.4. — Tel. wł. - h 

Pracownicy urzędu gminnego w gmi­
nie Bob równicy, nie otrzymują od s »  
ragiu miesięcy pens#, zorganizowali 
więc strajk' włoski i p rzebyw a# w  bóu 
raclh urzędu przez 36 godzin. ■ '

Dopiero dzisiaj rano po otrzymarms 
.zapewnienia, że zalegle pensje będW> 
wypłacone przed pierwszym , maja, 
przerwano strajk, . ;

 ) = * :(—

Uczeń Kolporterem
bibuły komunistycznej

SOSNOWIEC. 215.4. — Ted. w i  = 4  

W czoraj wieczorem w  pobliżu gma­
chu seminarium nauczycielskiego męs­
kiego, dwaj wywiadowcy zatrzyimaM 
uczini'a śląskich zakładów teelbnteno- 
naukowych, niejakiego Ghila Safir- 
satajma z Sosnowca. Znaleziono przy, 
nim dość anacznych roamiaróiw pacz­
kę, w  kltórej znajdowały się gazety 
komunistyczne, p. Ł „Młody Klimoro- 
tow,iaini.n“ i „Uczeń zawodowiec".

Bezczelność musi być ukrócona
Domorośli hitlerowcy nadużywają 
cierpliwości władz i społeczeństwa

- W związku z minożącemi się co­
raz liczniej prowokacjami domoro 
słych hitlerowców, których tere­
nem jest zwłaszcza Król. Huta i 
powiat Świętochło wieki, byłoby 
pożądane, aby władze interwenio­
wały z całą stanowczością prze­
ciwko tym wybrykom, które nie­
wątpliwie mają cele agitacyjne na

oku.
W ciągu ubiegłego tylko 

przytrzymano za prowokacje hi­
tlerowskie około 20 osób, które 
bądź to publicznie znieważały poi 
skość, bądź też zamieszczały m 
murach domów, w których miesz­
kają, swastyki hitlerowskie i t. 4

nmm

Or. Zygmunt Hoimo^t-Ostrowski

o n  czy  On a ?
(C*y nie om yłka sądow a?)

Do takich niezrozum iałych dla mnie objaw ów  należy pewna  
grupa zjawisk, które, miimo sw y ch  cech  indywidualnych, pow ta­
rzają się jednak ustaw icznie i jak ow a  niepojęta regularność 
w sta tystyce  przypadków  miuiszą z czasem  zachęcić do głębszej 
inalizy.

Grupą tą —  ochrona czci.
Nasz aparat prawny, na który składa się ustaw a, sąd i prasa, 

musi mieć poważne lulki i błędy, które tlkwia albo w  samej ich 
koncepcji, a może tylko w  technice ich dynamiki, skoro możli- 
w em  jest, iż od czasu  do czasu w  pew nem  środowisku powstaje 
bełt, z tego bełtu wynurza się w  b łocie zbryzganą postać, któ­
rej rysów  nawet odróżnić nie można, choć z pod zw ałów  brudu 
nieraz zło tog łów  prześw ieca, że się  tę postać staw ia pod prę­
gierz hańby, oskarża/sądzi, a potem ... prostując błąd uniew innie­
niem odtrąca, rzuca w  tłum poprostu, w ięcej się o jego krzyw dę, 
o skutki w łasnych błędów  nie troszcząc.

— C zegóż chcecie w ięcej? Zrobił sw oje! Lud pragnie igrzysk, 
sensacji! Niema lw ów , tygrysów  i piasku, niema łamania kołem, 
wbijania na pal, w yryw ania języków  i paznogei? Trudno! P ozo­
stał duch i pozostała m iłość i pozostał honor! Czyż tego nie m oż­
na kłami rozrywać, czy ż  duszy nie można wbijać na pal. czyż ho­
noru nie można, końmi rozw łóczyć?!! Naiwni! Czyż nie lepsze to 
igrzyska? C zyż nie sm akow itsze? C zyż nie w ięcej wyrafinowana  
to rozkosz, m laszcząc językiem , odchylać.zasłony alkow y, z repor­
terską w ścibskością zaglądać przez dziurkę od klucza do sypial­
ni, z cynicznym  bezw stydem  zdzierać w  sali sądow ej sżaty  ta­
jemnic oburącz skryw anych, z pamiątek zadrośnie. strzeżonych, 
w błoto pchać nazwiska, podgryzać jak szczury kolumny, które 
lat dziesiątki wznoszono, aby pa nich w esprzeć szacunek ludzki, 
miłość b liźn ich ,'szczęście najbliższych?!

C zem żeż w obec tych rozkoszy uczty  Sardanapala, pochodnie 
Nerona, tortury inkwizycji, w idow iska placu Greve, spadające 
w kosz peruki?

Tempora mutantur!

Usiadłem  nad staw em  w parku. Srebrny szczebiot dzieci, 
gromki głos piastunek, wrzask jaskółek, kąpiących się naprze- 
mian w  słońcu i lazuirze, św iergot trznadli i zięb, symfonja lata, 
rozkosz, raj.

Siedzę i patrzę. W reszcie zaczynam  widzieć...
# Biegnie dzieciak za  piłką, trafia nóżką na mrówki... S p ieszy ły  

się, dwie w pyszczkach coś białego dźw igały, okruszyny, m oże 
matki Bez szelestu zginęły. Dzieciak pobiegł dalej.

W dzięczne figle jaskółek w  powietrzu przyk u ły  mój wzrok. 
Jak sylfidy w roześmianym tańcu kołyszą  się na eterze... Zaczy­
nam widzieć...

To nie są p ląsy sw aw olne, ni lot kokieterii... Za każdym  ra- 
chem giną muszki, dwie, trzy, a jaskółek dziesiątki, a w irów  ty­
siące... giną miljony. B ez szelestu, bez jęku.

Na gałęzi wróbel. W dzięczy się i św iergoli. Nagle... jak strza­
ła runął w  dół i wrócił napowrót. W  dzióbku jętka. Trzepocze tę­
czo w em  skrzydełkiem , bije w  oczy  mordercę. Tułów  drga ryt­
mem rozpaczy, głów ka w  pół oderwana krw aw i, jętka szarpie 
się w  konwulsjach. W róbel figlarnie rzuca głów ką i w yw ija  tru­
pem.

Gdzie spojrzysz śmierć, konanie, w  męczarniach, a nad w szyst- 
kiern srebrny śmiech dziecięcy. Radość, raj.

W yszedłem ...
Niech ślepi się śmieją... Zadużo kontrastu!

Mam pisać o krzyw dzie! Tej krzyw dy tak dużo w około, tak 
niezmiernie dużo. I pytam  dlaczego? Skąd? Kto krzyw dzi i poco?  
A Odpowiedź? D ać ją mogę w  tej materii, co mi bliska. Praw em  
krzyw dzą nie ludzie, co je stosują, a system , co ie rodzi.- A tezę 
tę udowodnić .nietrudno. : ‘ . ' ' ,

Dalszy ciąg Jutro. :
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8 miesięcy wiezienia i 44.000 zł. kary
dostał Egg za przemyt towarów

Henryk Egg.
Wczoraj, o godz. 2-ej po południu 

sad okręgowy w Katowicach ogłosił 
wyrok w sensacyjnej sprawie przemyt 
niczej, obywatela szwajcarskiego, 
Henryka Egga.

Za przestępstwa z art. 45 ustawy 
karnej skarbowej zasądzono go na 
grzywną 40 tys. zł., którą w razie nie 
ściągalności zamieniono na rok wiązie 
nia. Uznano go również winnym prze­
stępstwa z art. 25 ustawy karno-skar­
bowej i skazano go dodatkowo na ka­
rą ośmiu miesięcy wiezienia bez za­
miany na grzywnę. Pozatem skazano 
go na zapłacenie kosztów sądowych 
w wysokości zgórą 4 tys. zł. Pozatem 
sąd postanowił akty sprawy odstąpić 
władzom administracyjnym celem po­
wzięcia postanowienia co do wydale­
nia tego uciążliwego obcokrajowca..

W motywach wyroku jako okolicz­
ność łagodzącą podkreślono dotych­
czasowa niekaralność i nienaganne pro 
wadzenie się skazanego, natomiast ja-

Dom schadzek
zlikwidowali w B elsku
(H.) Policja bielska wykryła oneg- 

daj dotn schadzek mieszczący się w 
mieszkaniu 58-tetniej Amelii Bessolo­
wej przy ul. Kolejowej 14 w Białej. 
Besetowa podnajmowała swoje mieszka 
nie sublofcatorkom, które teroryzowała 
i zmuszała do nierządu, uniemożliwia­
jąc im jednocześnie powiadomienie o 
tern władz. Beselową aresztowano i 
przekazano władzom prokuratorskim.

 *  :(- -----

Kobieta w jedwabiach
Funkcjonariusze straży  granicznej 

w  Rudzie zwrócili uwagę na drwię ko­
biety. których tusza wydawała się 
podejrzaną.. Obydwie-kobiety, a mia­
nowicie Marle W łoka (Janasa 2) i 
Marję Cabuidową (Józefa 2) sprowa­
dzono do lokalu komisariatu i podda­
no szczegółowej rewizji, przyezem 
okazało Się. że były one okręcone 

,800 metrami jedwabnej koronki, którą 
przemyciły z Niemiec. -W artościowy 
przemyt uległ konfiskacie, przyezem 
ukrócone należności celnie obliczono 

■■ na 3.467 zł.

Krzyżowa droga 
przemytnika

Większość przemytników rekrutuje 
Się z pozbawionych pracy robotników, 
którzy, przemycaniem zarabiają na ży-
cie. , .

Do tych biedaków zalicza się rów­
nież mieszkaniec Nowych Reptów Fran 
oiszek (Jola. Z workiem 7 i pół kiło 
■rodzynków zatrzym ała go wczoraj po­
licja przekazując urzędowi celnemu w 
Starych Taniowieach.

ko okoliczność obciążającą przyjęto 
fakt, iż oskarżony piastował wysokie 
stanowisko i miał znaczne pobory o- 
raz. iż nadużył gościnności w Polsce,

gdzie znalazł dostatni chleb.
Do sprawy tej ze względu na oso­

by będące klientami Egga, wkrótce 
powrócimy.

Niebywała awantura w sądzie
Skazany złodziei chciał pobić sędziego
W dimiu wczorajszym licznie zebra­

na publiczność na salii rozipraw sądu 
grodzkiego w.Króli. Hucie była świad 
kłem niesłychanego zajścia.

Kiedy po rozprawie przeciwko o- 
skarżoinemiu o kradzież Rudolfowi Ka- 
piasowi, sędzia ogłosił wyrok, skazu­
jący go na karę kilkumiesięcznego 
więzienia, skazany złapał odgradzają­
cą gó od publiczności i sędziego balu­
stradę, szarpnął, w yryw ając barierę,

którą zaimierzyl się na prowadzącego 
rozprawę sędziego-. -

Stojący w pobliżu policjant, poste­
runkowy Górnik, rzucił się na Kaipia- 
sa i obezwładnił go udaremniaijąc za­
mach.

Sąd w  związktu z tyim incydentem 
powziął z miejsca uchwałę, skazującą 
Kapiasa dodatkowo "na pół roku wię­
zienia. Odraza z sali odprowadzono 
go do więzienia.

Dobrana trójka szantażystów
Goldfaden, KłeczRowa i SKonieczna 

przed obliczem sprawiedliwości
W  uzupełnianiu spraw ozdania  z 

poniedziałkow ego dnia procesu 
Gotdfeidiana, K łaczkowej i • Śkoniie-cz 
nej, k tó rego  zakończenie, trw ające 
do późnego w ieczoru, okazało się 
tytko w  części nakładu, podkreślić 
na leży  zeznanie św iadka G etreide- 
ra, z k tórego  dalszych w yw odów  
i konfrontacji z K łeczkow ą w yni­
kło, że ty tu łem  procentów  i rzeko­
m ych zysków  z dostaw , na k tó re  
pożyczy ł 500 doi., w y b ra ł kw otę, 
p rzenoszącą tę sumę. P re tensja  je 
go jest zatem  bardzo p rob lem aty­
czna.

F ak t ten po tw ierdza nasze p rz y ­
puszczenia, w yrażone na m argine­
sie aktu oskarżenia, zanreszczone- 
go w  num erze poniedziałkow ym , 
że  w ielu z pośród poszkodow a­
nych padło ofiarą w łasnej chciw o­
ści i w  nadziei na wiie’k d  i miereal 
nie zyski, udzielało lekkom yślnie 
Kłeczikowej pseudo-pożyczek, li­
cząc i dom agając się dużych zy­
sków. Kombmacje te w końcu s ta ­
ły  się zaw iłe, że K łeczkow ą już sa 
ma p rzesta ła  odróżniać, komu, ści­
śle biorąc, jest jeszcze dłużna, a  
Mo jest poszkodow any.

Św iadek Bley. dyrek to r E ’ektro 
w lni Bielsko-Białskiei. pożyczył Kle 
czkow ej 3900 zł. P ożyczka ta m ia­
ła  charak te r czysto  grzecznościo­
w y . nrzyczem  św iadek pow odo­

w ał się piiastowanem przez m ęża 
K łeczkow ej stanow iskiem .

Z pow odu niestaw ienia się kilku 
św iadków , sąd za zgodą stron  za­
rządził odczytanie ich zeznań, zło­
żonych w  śledztw ie.

O brońca K łeczkowej dr. Aschein 
brenner podniósł fakt, iż Kłecziko- 
w a  by ła  szan tażow ana p rzez  sw o 
ich w ierzycieli, k tó rzy  system em  
sw ego postępow ania wpędzili ją 
w  m atn :e bez w yjścia. Nie chcąc z 
jednej s trony  kom prom itow ać m ę­
ża i przyczynić  się do u tra ty  jego 
stanow iska, b rnęła coraz dalej, po ­
życzając ma pokryw anie procen­
tów  u co raz  to now ych osób, mu­
sząc je skutkiem  tego poszkodo­
w ać. Na tę okoliczność obrońca 
dom aga się przesłuchania szeregu 
św iadków , m. in. córki' K łeczkow ej 
z p ierw szego m ałżeństw a. Sąd, 
przychylając się do wniosku, odro 
czy ł rozpraw ę.

CIESZYN, 25.4 . (tei. wł.). — Na 
w czorajszej rozpraw ie, późnym  
w ieczorem  obrońca oskarżonej Kłe 
dzikowskiej postaw ił wniosek o po 
w ołanie now ych św iadków  obro­
ny, w obec czego sędzia odroczył 
p roces do dnia 6 maja, godz. 9-ej 
rano.

f tn M s k i  wybryk domorosłych hitlerowców
Nie skutkują w idocznie k ary , na 

•kłądane p rzez sądy  na dom oro­
słych p row okato rów  hitlerow ­

skich, skoro niemal codzień zda­
rzają się w ypadki jaw nej w alki z 
w szy stk :em. có  polskie.

W ydziałow i śledczem u w  Król. 
Hucie doniesiono, że 17-letni Sm ół 
ka (Gimnazjalna 31), w obec licznie 
zebranej w  podw órzu domu m ło­
dzieży szkolnej, w y raża ł-s ię  uJem-

nie o P aństw ie  Polakiem, a nadto 
zdarł z czapki jednego z uczniów 
orzełka polskiego i zniszczył.

Ten sam obiecujący młodzian 
w ym alow ał k 'lka  sw asty k  hitle­
row skich j w ypisał „Heii H itler" 
n a  ścianach w ew nętrznych  ustę­
pu — miejscu na tiego rodzaju po- 
ipisy zupełnie odipowicdniem.

Smółkę zatrzym ano w  areszcie, 
skąd pow ędruje przed  kratki sądu 
adm inistracyjnego.

Niepoprawni szkodnicy

Samobójstwo intendenta
teatrów, Illinga

OiPOŁJE, 25.4. — Tel. wł. — W eiSu 
■raj w  przedziale pierwszej M asy pa»  
ciąigtu pośpiesznego zdążającego z  B e t  
lina do Bytomia wystrzałem  z r&mM 
weru w skroń pozbawił siię życia SSĘff 

j nerałny intendent niemieckiego te a tn l 
i liudowego na niemieckim Górnym Śfep 
| skw, lliimig., . ■ i. . , - , I
\ O wypadku tym konduktor ipodąigS 
' powiadomił władze we Frankfurci#, 

nad Odrą, gdzie pozostawiono zwłok*; 
denata. Przyczyną saimobót)czego kr# ' 
ku UBimga miało być zarządzone 
reszitowanie gb w związku z zarzuc m  
nemi mu przez hitlerowców nadużyci^, 
mi pienięiżneimi. • |!

Hllimg pobierał 14 tys. marek roc®- 
nej pensji, na wydatki i rozjazdy $  
tys. oraz fundusz dyspozycyjny. (

Rahui wymknął sh
P. Jam Poleczek, zami. w Król. 

cie (3 Maja Nr. 4), powróciwszy 
negdaj wieczorem do domu. zastał wsjj 
bitą w drzwiach deskę i zepsuty 
mek, Tknięty ziem przeczuciem, p©aj 
zostawił żonę na straży, sam zaCi 
wszedł do mieszkania. W jediiym W' 
pokoi zastał on buszującego w  szafie!'1 
rabusia, wobec czego telefonicznie ggi 
wiadomi! polictie. Złodziei zonjenfo»; 
wąwozy się, że wioadł w pułapkę, .pot, 
rzucił przygotowany do wymiesi enislj 
tobołek i trąciw szy żonę Poleczka n®( 
ziemię, mieszkanie opuścił. Poikczk«8| 
wie wszczęli alarm  i puścili siię w  jMj 
goij' za rabusiem, któremu udało s j#  
zmieszać z przechodniami i ztnyHj 
pościg.  ; _

Ubiegłej nocy patro! s traży  gra- 
ulczniej na  odcinku Łagiewniki Ślą­
skie osaczy ł i u jął w  chwili p rze ­
kradan ia  się p rzez zieloną granicę 
9.-ospibowa szajkę ' przem ytników  z 
tow arem .

Z atrzym anym i są znani, s t r a ż y , 
granicznej „klienci", m ieszkańcy 
C hropaczow a:
Alfons Długosz, Józef Krzyżanow­

ski, Jan Bułka. Franciszek i Paweł 
Ungerowie, Edward Salamon, Emil 
Wrona. Teodor Świerczyna J Jó­

zef Kaczmarczyk.
W raz % zajętym  tow arem , t. j. 

ok. 100 kg. ow oców  południow ych, 
p rzekazano  ich urzędow i celnemu 
w  Łagiew nikach.

T ym  razem  g rzyw na nie będzie 
zby t dotkliyaa,- w yniesie bow iem  
386 zł,
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11.50: Komunikat meteorolog. U.aTff 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.1® 
Koncert z p łyt gramofonowych. 13.20? 
Komunikat meteorolog. 15.10: Komun** 
kat eksportowy i gospodarczy z W ar­
szawy. 15.25: Komunikat gospodarczy, 
i giełdowy katowicki. 15.35: „Żywyi 
Płomyczek" — audycja dla dzieci. 16.0® 
Intermezzo muzyczne. 16.20: Odczyt 
dla maturzystów'. 16.40: „Kłusownik * 
kłusownictwo1*. 17.00: Muzyka lekka. 
17.40: „Organizacja warsztatów dla mł® 
dzieży bezrobotnej w Wiedniu". 18.00s 
Odczyt dla maturzystów p. t. „Dzieje 
ewolucjoniztnu i teoryj ewolucyjnych", 
18.25: Muzyka taneczna. 19.00: „Gos** 
podynł śląska". 19.15: Rozmaitości,
19.25: Komunikaty Związku Młodzieży, 
Polskiej. ■ 19.30: Feljeton literacki p. t» 
„Powieści rodowe" — wygi. p. Cezary) 
Jellenta. 20.00: Wieczór cygańskich rai 
mamsów. 21.(X): Wiadomości sportow a, 
21.10: Koncert kameralny Kwartetu Po® 
skiego. 22.00: „Na widnokręgu". 2220? 
Intermezzo muzyczne. 22.40: Odczyt Wj 
języku rumuńskim p. t. „Turystyka W 
Polsce". 22.55: Komunikat meteoroilo&i- 
23.00: Skrzynka pocztowa w język®
francuskim.
KATOWICE, czwartek, 27 kwietn. 193% 

11.50. Komunikat meteorolog. 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowiat, 
12.10. Intermezzo muzyczne. 12.25. Ko­
munikat gospodarczy. 12.30. Kotmumy 
kat meteorolog. 1,2.35. Koncert szkolny) 
z PiiUiiarmon.ji Warszawskiej. 15.10. Kfii 
munikat eksportowy i gospodarczy Ś 
W arszawy. 15.25. Intermezzo muzy­
czne. 15.35. Przegląd czasopism kobie­
cych. 15.50. Muzyka lekka. 16.25.- Kurs. 
średni języka francuskiego. 16 40. Od1-  
czy t z cyklu ..Umiłowartie przyrody oj­
czystej". 17.00. Recital skrzypcowy tfc 
Zygmunta Schatza. 17,40. Odczyt t-  
W arszawy. 18.00. Odczyt dla ma tu rzy-' 
stów p. t.: „Niaj:wa,żniejsze zagadnie- 
nia biologii w XX wieku". 18.25. M uzy­
ka taneczna z W arszawy. 19.00. Feije-’ 
ton sportowy. 19.15. Rozmaitości. 19.25, 
Komunikaty harcerskie. 19.30. „Skra­
dzione. Oko Wiszniu" 30.00. Muzyka leił 
ka z W arszawy — w przerwie W iado­
mości sportowe. 21.30.-Słuchowisko ®i, 
t.: „Kwiat pomarańczowy". 22.20. Ma-: 
zyka taneczna (płyty). 22.55. Komuni­
kat meteorolog. 23,00—24.00. Mazyl® 
taneczna % W a rsz a w ,
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’ Patrząc na niego wciąż, jakby nleprzy- 
tomnemi oczyma, pani Rent powiedziała:

— A więc nie pojechałeś?
W ykonała ręką ruch nieopisanego znu­

żenia i szepnęła do siebie:
*— Zresztą, teraz to już nie ma żadnego 

Znaczenia... żadnego.
— Proszę, niech pan usiądzie, — powie­

dział sędzia, wskazując młodzieńcowi 
fTa wiadomość musiała głęboko panem 
[wstrząsnąć. Doskonale się jednak stało, 
Łże pan nie odjechał onegdaj. Mam nadzie­
ję, że będzie pan mógł nam dać infor­
macje, na których nam zależy, aby wy- 
Świetlic tę tajemnicę.

— Jestem do dyspozycji panów, —■ po­
wiedział młody chłopiec. — Proszę, py­
kajcie panowie.
; — O ile zrozumiałem, przedsięwziął pan 
ią  podróż na życzenie ojca?
! — Tak jest, panie sędzio. Otrzymałem 
Bepeszę naglącą, abym natychmiast udał 
Się do Buenos - Aires, a stamtąd do San- 

.SUago.
—■ Jakiż był cel tej podróży?
— Nie mam najmniejszego pojęcia.
•— Jakto?
— Nie. Proszę, oto depesza.
Sędzia wziął ją i przeczytał głośno:
„Jedź prosto do Cherburga. W siądź na

(Anzorę, odchodzącą wieczorem do Bue­
nos - Aires. Cel ostateczny Santiago. Do­
kładniejsze informacje czekać będą w  
Buenos - Aires. Musisz być posłuszny. 
Chodzi o sprawę wyjątkowej wagi. Rent“.

— I nie prowadził pan poprzednio na 
Iten temat żadnej korespondencji? — spy- 
Itał sędzia.

Jan Rent podniósł głowę.
— Jest to jedyna wiadomość, jaką o- 

frzymałem. Wiedziałem oczywiście, że 
(mój ojciec mieszkał przez dłuższy czas w 
Buenos Aires i że musiał mieć tam z tej 
iracji różne interesy. Nigdy jednak przed- 
item nie zdradzał zamiaru wysyłania mnie 
Ido Ameryki.

—- Pan, oczywiście, zna dobrze Amery­
kę Południową?
' — Mieszkałem tam, będąc małem 
(dzieckiem. Kształciłem się w Anglji i znam 
Amerykę Południową znacznie gorzej niż 
tnożna przypuszczać. Miałem siedemna­
ście lat, kiedy wybuchła wojna.

— Pan służył w armji angielskiej, jako 
lotnik?

J — Tak, panie sędzio.
Sędzia pochylił głowę i zadawał już 

mechanicznie dalsze pytania. W  odpowie­
dzi Jan Rent zeznał, że nie wiedział, aby 
ojciec jego miał jakich wrogów, czy to w 
Santiago, czy w innych stronach Amery- 
8cf Południowej, że nigdy nie słyszał żad­
nej wzmianki o jakiejkolwiek tajemnicy. 
Sądził, że wyjazd do Ameryki miał na ce­
lu sprawy finansowe.

Gdy sędzia zatrzymał się na chwilę, dał 
!Bfę słyszeć jasny i spokojny głos Girona.

— Panie sędzio, chciałbym zadać panu 
Rentowi kilka pytań.

—■ Bardzo pana proszę — odparł ehłod- 
8*0 sędzia.

Giron przysunął sobie krzesło do stolw

PowteSC

— Czy był pan w dobrych stosunkach 
ze swoim ojcem, panie Rent?

— Oczywiście, — odparł wyniośle mło­
dzieniec.

— Twierdzi pan to z cała pewnością.
— Tak.
— Nie miewał pan z nim żadnych za­

targów ?
Młodzieniec wzruszył ramionami.
— Wszędzie zdarzają się różnice poglą­

dów, — powiedział.
— Tak, słusznie. Gdyby jednak ktoś 

twierdził, że miał pan w wilie wyjazdu 
gorącą sprzeczkę z ojcem, byłaby to nie­
praw da?

Musiałem podziwiać przenikliwość Gi­
rona. Niedawno chwalił sie, że wie wszy­
stko. Jan Rent był widocznie mocno zde­
tonowany jego pytaniami.

— Myśmy... myśmy się posprzeczali,— 
przyznał.

— Aha, posprzeczali sie. A podczas tej 
sprzeczki powiedział pan: „Jak ojciec 
umrze, będę mógł robić, co mi się podo­
ba!“

— To możliwe, — mruknął, — nie pa­
miętam.

— W  odpowiedzi ojciec pański zawo­
łał: „Ale ja jeszcze nie umarłem!**, na co 
pan krzyknął: „Chciałbym, żeby tak już 
było!**

Młodzieniec milczał. Przekładał nerwo­
wo przedmioty, leżące przed nim na sto­
le.

— Proszę, aby mi pan odpowiedział, —* 
rzekł sucho Giron.

Młody człowiek odepchnął z gniewem 
nóż do papieru.

— Co tam, zresztą! Mogę panu powie­
dzieć. Tak, pokłóciłem sie z moim ojcem. 
Możliwe, że wszystko to powiedziałem. 
Ogarnęła mnie taka rozpacz, że wogóle 
nie wiedziałem, co mówię. Byłem, jak 
obłąkany, w owej chwili mogłem go na­
wet zabić. Myślcie sobie panowie o tern, 
co chcecie!

Cały w ponsach oparł się z wyzyw ają­
cą miną o poręcz krzesła.

Giron uśmiechnął się i odsuwając się 
nieco rzekł:

— Czy pan sędzia zechce dalej prowa­
dzić badanie?

— Tak, — odparł sędzia. — Proszę mi 
powiedzieć, — zwrócił się do Renta, — 
jaki był powód sprzeczki panów?

— Na to pytaniie odmawiam stanowczo 
odpowiedzi.

Sędzia wyprostował się na swojem krze­
śle.

— Zechce pan pamiętać, panie Rent, że 
nie wolno sprzeciwiać się prawu. Jaki był 
powód kłótni panów?

Jan Rent milczał. Jego młodzieńcza 
twarz była posępna. Lecz teraz rozległ się 
drugi, spokojny i niewzruszony głos. Był 
to głos Herkulesa Puaro.

— Jeżeli życzą sobie panowie, ja mo­
gę im służyć wyjaśnieniem.

— Pan?
— Tak jest. Przyczyną tej kłótni była 

panna Marta Dabrel.
Rent drgnął gwałtownie. Sędzia pochy­

lił się naprzód, ku niemu.
— Czy tak było, proszę pana?
— Tak, — przyznał chłopiec, spuszcza­

jąc głowę. — Kocham pannę Dabrel i pra­
gnę ją poślubić. Kiedy powiedziałem o 
tern m em u. ojcu, wpadł poproś tu w szał. 
Jest chyba rzeczą zrozumiałą, że nie mo­
głem pozwolić, aby obrażano osobę mi 
drogą, to też i ja się uniosłem.

Sędzia rzucił spojrzenie na panią R en t
— Czy wiedziała pani o tej skłonności?
— Obawiałam się jej — odparła szcze­

rze.
— Matko! — wykrzyknął syn, —' I ty 

także! Marta jest równie dobra, jak pięk­
na. Co możesz jej zarzucić?

— Ja nie mam nic przeciwko paninie 
Dabrel. Wolałabym jednak, abyś poślubił 
Angielkę, albo przynajmniej taką pannę, 
której matka nie ma dosyć wątpliwych 
przodków.

Głos jej. zdradza? urazę do tamtej ko­
biety i zrozumiałem, jak musiała cier­
pieć na widok zajęcia się jej syna córką 
rywalki.

Pani Rent podjęła znowu, zwracając się 
do sędziego:
— Powinnam była może wspomnieć o tern 

memu mężowi, sądziłam jednak, że cho­
dzi tu o zwłokę, - przemijającą miłostkę, 
która tern prędzej minie, im miniei się na 
nią zwraca uwagi. Dziś wyrzucam sobie 
moje milczenie, ale jak już panom mówi­
łam, mąż wydawał mi się tak zaniepoko­
jony, tak 'inny, niż zawsze, że postanowi­
łam oszczędzać mu wszelkich wzruszeń.

Sędzia zwrócił się teraz do młodego 
Renta.

— Czy ojciec pana był zdziwiony, kie­
dy wtajemniczył go pan w swoje zamia­
ry co do panny Dabrel?

— W ydał mi się zdumiony. Potem za­
powiedział mi surowo, abym tę myśl wy­
bił sobie z głowy. Oświadczył, że nie zgo­
dzi się nigdy na to małżeństwo. Dotknięty 
zapytałem, co on ma przeciwko pani Da­
brel. Nie dał mi na to zadawalającej od­
powiedzi, wspomniał tylko o tajemnicy, 
otaczającej życie matki i córki. Powie­
działem mu na to, że żenię sie z Martą, a 
nie z jej przodkami, ale kazał mi milczeć, 
wołając despotycznie, że nie będzie dy­
skutować ze mną nad tą sprawą. Musia­
łem dać za wygraną. Niesprawiedliwość i 
despotyzm jego tem więcej mnie oburzy­
ły, że sam starał się niezmiernie przypo­
dobać paniom Dabrei i wiecznie kazał je 
Zapraszać. Straciłem głowę i wynikła 
pomiędzy nami poważna kłótnia. Ojciec 
przypomniał mi, że zależę całkowicie od 
niego. W tedy zapewne krzyknąłem, że 
po jego śmierci będę robił, co mi się po­
doba...

Puaro przerwał mu żywo:
— Czy zna pan treść testamentu swe­

go ojca?
— Wiem, że pozostawił mi połowę ma­

jątku, zaś druga połowa jest dożywociem 
matki i winna powrócić do mnie po jej 
śmierci.

Dalszy ciast Jutro.
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Bohaterzy wyżyn
W rażenie z fota nad H  m atm am i

Na tomach „Times‘a“ drukuje 
sw e wrażenia z drugiego przelotu 
jiad Himalajami uczestnik tego gi­
gantycznego raidu, płk. Fisher.

Jak wiadomo, ekspedycja miała 
już wracać po swoim pierwszym 
przelocie, po daremnem oczekiwa­
niu na polepszenie sic pogody.

Pakowanie bagażu już się roz­
poczęło.

Komendant wyprawy Feliowes 
Uległ atakowi silnej gorączki i dla­
tego wycofał się od udziału we 
wszelkich dalszych rekonesansach.

Po dziesięciu dniach fatalnej nie­
pogody przyszła burza, przynosząc 
ze sobą zmianę pogody. Ponieważ 
d. 19 bm. rozpogodziło się, komen­
dant Feliowes zgodził się na krótki 
przelot rekonesansowy, celem doko 
nania jeszcze dodatkowych foto- 
grafij.

Gdy po dwu godzinach lotnicy 
nie wracali, w obozie angielskim 
zapanowało zaniepokojenie.

Okazało się, że lotnicy zabrali 
ze  sobą tlen i pełne tanki benzyny.

Komendant Feliowes zaczął przy 
puszczać, że lotnicy postanowili w y  
łamać się z pod jego rozkazów i 
oibyć lot powtórny ponad najwyż­
szym szczytem świata.

Po kilku godzinach przybyli lot­
nicy 1 przyznali się, do swej awan­
turniczej wyprawy.

Według opowiadania Fishera, 
praca jego, polegająca na zdejmo­
waniu fotografii, była bardzo cięż­
ka, gdyż musiał ustawicznie w y­
chylać się ze swego stanowiska.

W odległości 70 kim. od masywu 
Everestu puścił Fisher w ruch apa­
rat fotograficzny i dokonał wieiu 
wspaniałych zdjęć, korzystając z  
przejrzystego powietrza.

Lotnicy lecieli na wysokości 11 
tysięcy m. przy temperaturze sni­
ffles 30 st.

W pewnej chwili samolot znalazł 
się w odległości 200 — 300 m. nad 
szczytem i w tym, momencie Fisher 
dokonał zdjęć całego masywu za­
równo w promieniach na wschód, 
południe i zachód, jak w kierunku 
ku dołowi, dzięki czemu osiągnął 
wspaniałe efekty morza mgieł, znaj 
dujących się u dołu.

Samolot krążył ponad szczytem  
mniej więcej kwadrans i przez ca­
ły  ten czas aparat fotograficzny 
Fishera puszczony był w ruch.

Niezwykłe efekty fotograficzne 
osiągnięto w czasie powolnego 
wznoszenia się samolotu.

W pewnej chwili samolot prze­
bił jedną warstwę obłoków i zna­
lazł się pomiędzy dolną warstwą
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Dziś Marcelina. 
Jutro Teofila.
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W-sdh. sl. g. 4.17. 
Zach. -sł. g. 7.51.
Wsch. ks. g. 4.21 
Zach. ks. g. 9.20.

W.eści giełdowe
Banknoty

Doi. S t  Zjednoczonych 7.95; Marka 
Biętn. 2.Ó5.

Metale
Dolar zł. 9.23; Ru*b. zł, 4.85; Rob. &r. 

1.4; Sr. bilon ros. 0.65.
Dewizy

Berlin 207; Gdańsk 174.25; Belgią 
124.42; Hol and ja 358.35; Londyn 31.35; 
Oslo 159.5; Paryż 35.11; Praga 26.55; 
Sztokholm 163.75; Szwajcaria 172.26; 
Włochy 46.45; Czerwon'cc ’1.55. 

Papiery lokacyjne 
3 proc. poż. bud, 40: Dbłarówfca 54; 

5 proc. paź. teaw . 43.5; 6 proc. peż. 
®ofc"54; 7 proc. ®oś. stab, 52,25; 4

chmur a górną warstwą, rozpoście­
rającą się o jakieś 1.000 m. wyżej.

Zdjęcie tych dwu paralelnych 
mórz mgieł było niezwykle efekto­
wne.

Dzięki wspaniałej pogodzie zdo­
łano poczynić zdjęcia wszystkich 
żlebów, ramion skalnych itd., odbie 
gających na południowy zachód od 
Everestu.

Szczególnie udały się zdjęcia gru 
py Makalu oraz doliny rzeki Arnu.

Czy wolno tańczyć w beczeć?
— Chcąc mieć całą zimę dobrą, 

o wykwintnym smaku kapustę, 
trzeba ją zakwasić w domu.

Takie przeświadczenie wyssała 
z mlekiem, matki nieledwie pani 
Florentyna Swiderska 

Nie mając jednak czasu zająć się 
osobiście kłopotliwym bardzo za­
biegiem, zwróciła się. do poleconych 
przez sąsiadkę zawodowców, pp. 
Franciszka Supła i Konstantego Kii 
maszewskiego murarzy, poświęca-

arszarantn sprze
324etnś Hersz Gronek! wyjechał w 

1926 r. do Buenos Aires, wywożąc że 
sobą swą młodziutką żonę, 18-letnią 
Surę Itę z domu Mickiewicz. Po drwód 
łatach Groncki wrócił do Warszawy z 
małą córeczką, BrodBoną w Argetrty 
ni e. Żonę zostawił w Ameryce, gdyż, 
tok twierdził, doskonałe się jej powo­
dziło, sam miał zresztą wkrótce di 
niej powrócić.

Istotaie rodzina zaczęła odtąd czę 
sito otrzymywać od żony Growckiego 
pogodne i wesołe listy. Sam Gronek i 
natomiast zwleka! z wyjazdem aż po­
został na stałe w  Polsce.

Pewnego razu przyszedł od Sury 
Iły Grondkie} fet kmej treści, Nie-

------)*i

szczęśliwa kobieta donosiła rodzinie, 
że znajduje się w domu publicznym, 
należącym do Arie Gronckiego, dokąd 
sprzedał ją jej mąż.

Władze śledcze zajęły się natych­
miast wyświetleniem tej tajemniczej 
sprawy. Itę Gronciką wkrótce od­
naleziono. Została ona sprzedana do 
domu publican, przy ul. Bernarda de 
Mgoyen Nr. 1556. Dotychczasową ko­
respondencję jej z rodziną fałszowała 
szajka handlarzy żywym towarem, 
którzy w ten siposób zacierali stale śla 
dy kobiet wciąganych do domów pu­
blicznych.

Potwornego męża aresztowano, żo­
na zaś zostanie w dirodze repatrjaojii 
przywieziona wkrótce do Polski.

W ielb ic ie l H itlera
z  restauracji poszedł do kryminału

Nocy wczorajszej restauracja 
hotelu Angielskiego w  Warszawie, 
stała się terenem zajścia, które nie 
wiele odbiega od niedawnej awan 
tury ziemianina Lasockiego w ka­
wiarni hotelu Europejskiego, który 
za swój „ w y czy n 14 skazany zastał 
na wiezienie.

W natłoczonej sa l kabaretu, je­
den ze stolików zajmował jakiś sa­
motny, tęgi pan. W chwili, gdy na 
scenkę wyszedł znany aktor La- 
wińslki j zaczął wygłaszać dowcip 
ny monolog. o Hitlerze, samotny 
gość uderzył klitka razy pięścią w  
stół i na całą sale krzyknął:

— Nie dam obrażać Hitlera!
Na sali zapanowała niezwykła

konsternacja i cisza. Wówczas nie 
spodziewany obrońca Hitlera, do­
rzucił głośno:

— Heil Hitler!!!

Tu już miarka cierpliwości prze­
brała się. Od wszystkich stoików  
zerwali się goście, otaczając zwar­
łem -kołem niefortunnego entuzja­
stę Hitlera.

Wojowniczego jegomościa w y­
prowadzono do szatni, gdzie pła­
cąc rachunek, już zupełnie spokoj­
nie zaznaczył, że „nie przychodzi 
do restauracji po to. aby wysłuchi­
wać głupich dowcipów o wielkich 
mężach stanu“.

Policjant przeprowadził awan­
turniczego gościa do komisariatu, 
gdzie stwierdzono, że jest to — 
Adolf Boanisz, obywatel polski, 
łodzianin, obecnie zamieszkały w  
W arszawie przy uh Nowowiej­
skiej 24.

Sprawa ta znajdzie niewątpliwie 
koniec przed kratkami sgdowemi.

Polska wyprawa w Andy
na jesieniwyrusza

Za parę miesięcy na jesieni r. b. 
wyruszy z Polski pierwsza wyprą 
wa naukowo -  alpinistyczna w eg­
zotyczny łańcuch górski Andów w 
Ameryce Południowej.

Wyprawa ta. na czele której stoi 
znakomity alpinista, dr. Jodko- 
Narkiewicz, będzie również próbo­
wała wetścia na najwyższy szczyt 
Andów Aconcagua (wys. 7.105 m.).

Będzie ona składała sie z 6-eiu 
alpinistów, zaopatrzonych w naj'

T * :(-

nowsze przyrządy naukowe oraz 
ekwipunek wysokogórski i żyw ­
ność; bagaż jej będzie ważył zgó- 
rą 2000 kg.

Pobyt wyprawy w Ameryce po­
trwa przeszło 4 miesiące.

Ta pierwsza polska ekspedycja 
alpinistyczna do Amęryki południo 
wej bedzie miała również znacze­
nie propagandowe ze względu na 
to, że mieszka tam miljonowa rze­
sza Polaków.

S zp ied zy  w  E sto n ii
Policja polityczna w Estonii ujawni­

ła wieiką aferę szpiegowska do której 
nakżeli urzędnicy państwowi. 

Aresztowano ogółem 14 osób, ponad­

to anaieziono listę osób, które otrzy­
mywały zasStei z wywiadu sowieckie­
go

jących się jesienią szatkowaniu Sa* 
pusty.

Wezwani fachowcy przynieśli % 
sobą potrzebne instrumenty : „gilo­
tynę11, wielki ubijak oraz 2 butelki 
wódki.

Widząc te przygotowania, pan! 
Florentyna powiedziała;

— Niechże panowie wykonają za 
mówienie starannie i czysto, gdyż 
my bardzo zwracamy uwagę m  
higienę potraw.

— Pani szanowna nas obraża, że* 
by nawet świnie mieli żryć te ka­
pustę, tyż byśmy robotę odstawili 
czysto i akuratnie. Takie już ma­
my wychowanie. Obstalunek zro­
biony będzie elegancko i najmodniej 
szem fasonem. Kostek, zaiwaniaj!

To mówiąc, pan Supeł rzucił 
zręcznie główkę kapusty p. Klima­
szewskiemu, który kilku błyskawi- 
cznemi ruchami uszatkował ją a® 
drobne skrawki.

Uspokojona p. Swiderska wyszła’ 
do miasta, kiedy wróciła po godzin 
nie i zajrzała do kuchni, pociemniał 
ło jej w oczach. Obaj specjaliści w; 
beczce, napełnionej do połowy 
kapustą, tańczyli przytuleni do sie« 
bie najmodniejsze tango z przyśpie­
wce m :

„Czemuś o mnie zapomniał, mia­
stu rzucił na łup!".

Raz, dwa, trzy, cztery! Rów®© 
pod melodię, nie gub nogi.

1 do taktu ubijali kapustę bosemf 
stopami.

Pani Swiderska, kiedy przyszłs 
do siebie, przerwała natychmiast 
robotę, kazała muzykalnym szat- 
kownikom zabrać sobie smakowitą! 
kapustę i wynosić się z mieszka­
nia. odmawiając im zapłaty.

Tym sposobem sprawa trafiła dc: 
sądu grodzkiego. Szatkownicy do­
magali się zapłaty .twierdząc, i® 
kapusta dobrze wyjdzie tylko przyi 
pomocy ubicia nogami, a znowu 
szybka rumba i rozlewne tango, sio  
sowane naprzemian zapewniają’ 
kapuście odpowiednią soczystość I 
winkowatość. „Nogi zaś byli my« 
te“.

P. świderska oświadczyła, że JMN 
dobnej obrzydliwości nie przełknę-* 
łaby.

Po długich staraniach udało swg 
sędziemu pogodzić strony. Szatko- 
wnicy otrzymali połowę należności, 
gdyż przetańczyli tylko połowę ka* 
pusty. ____ -)•■#■•(

„Krasin”
pędzi z ratunkiem

Prasa teningradzka donosi, że k>»* 
dotomacź „Krasin11, który przed 
kilku dniami wrócił z ekspedycji 
arktycznej do Nowej Ziemi, wyru­
szył pełna parą przez Bałtyk do n© 
wej ekspedycji ratunkowej w  krai# 
polarne.

„Krasin“, który przyczynił się da 
uratowania rozbitków sterowca' 
„Italia11 z gen. Nobile na czele, ma' 
obecnie powierzoną sobie misję u- 
ratowania załogi i samego łodoła« 
macza „Małygina11, o ponownej ka­
tastrofie którego donosiliśmy wcM  
■raj.

Sytuacja „Małygina11 według wiat 
domości Instytutu Ark tycznego Wi 
Leningradzie jest rozpaczliwa. Ra­
tunek ze strony „Krasina" zdąży 
dopiero za dwa tygodnie, o ile ni© 
stana na przeszkodzie temu żyw io­
ły arktyczne, o tej porze roku nie­
zwykle srogie. ,

Położenie załogi „Małygina 
przypomina najtragiczniejsze strun 
nice z  dziejów badaczów Arfetykla i



8 C S S E S I S  ’ Ś r o d a ,  26  k w i e t n i a  1933 r . Mr. 114

Z y g za ki

Hie udziela s ie  inf irmaGii ,.
Dziwmy zaiste zw yczaj w prow adzę 

no ' vt r .  naszej policji,' z w y c z a j. nieistnię 
jacy  z re s z tą .; nigdzie poza • Śląskiem.

Je<l.i<>s:kn:n ooi eyjnyim nie Wolino 
pod groźbą kar udzielać infórnuicj; 
p rasie .

Jedyna  w te.i m ierze komipeitentńa 
ipstańoia — urząd śledczy, ogranicza 
się do suchej, kostycznej i zw ykle 
Jiieciekawej „kroniki policyjnej", z 
Jetórei rep o rte r - dzienniikarz_ nie 
jwieSką ma pociechę. Zdany w ięc na 
siebie sam ego szuka informacji i po- 
Irze'bnych mu szczegółów  na w łasną 
jęk e .

Aie i w  tej pracy gdy okaże się ko 
jiieczność zatknięcia z naszem i orga- 
nam  bezpieczeństw a. napotyka reipor 
.ter na nieprzezw yciężone trudności.
i N aw et najprzychylniej odnoszące­
m u się do policji przedstaw icielow i 
dziennika cy tu je  się lakonicznie 
„.przylkaz11 w yższej w ładzy, od k tó­
rego  mierna apelacji.

T o  też ograniczając sie do tej k ró t­
k iej pod adresem  kom petentnych 
pzynn 'kow  adm anicji, żyw im y nadzie 
ie . że w ałkow ana tyle razy  spraw a 
inform ow ania p rasy  przez policję, do­
czeka ła  się nareszcie załatw ienia,, nie 
.wedle przestarza łych  i z lamuisu w y­
ciągniętych c. i k. w zorów .

O becnie p rak tykow any  system  na- 
iraża reporterów  na n iepotrzebną s tra  
Sę czaisu, pomijając ju ż  i ten szicze- 
®ÓŁ że rzucanie k łód pod nogi do 
p racy  bynajm niej nie zachęca.
> Z apożyczone z niefetraiedaced już 
jod 15 lat m onarchii „w zory11 w arto - 
S>y nareszcie zarzucić.

Brał kaucje a potem „splajtował"
D ziw nem i d rogam i chadzają^ nie 

k tó r z y  „ fab rykanc i"  —  drogam i nie 
r a z  b a rd z o  śliskiemu k tó re  p r o w a ­
dzą p ro s to  do... k rym ina łu .

N iepom ny  tego  w łaścic iel fab ry  
ki c z e k o la d y  w  K atow icach  pod 
szum ną  firma „ T a t r a 11

p. E m anuel Guczki 
(3-go M aja  19), z a a n g a ż o w a ł  w

plan
Zatrzymano 1897 osób i

M iesiąc m arzec był diła organów  
Śląskiej S traży  Granicznej miesiącem 
ciężkim. Św iadczą o tern podane niżej 
cyfry.

W  okresie spraw ozdaw czym  na zie 
lonej g ran icy  zatrzym ano ogółem 1897 
osób, z czego 1569 z przem yconym  z 
N iemiec, bądź C zechosłow acji z po­
m inięciem opłaty  celnej tow arem , o- 
raz  328 o-sób za nielegalne p rzekro­
czenie granicy. W  62 w ypadkach zna­
leziono na p-ograniczu to w ar przem y­
cony i porzucony przez przem ytni­
ków.

W arto ść  skonfiskow anego „szrnu- 
g!iu“ oceniono na 120.051 zl. 90 gr., po 
nadlto udowodniono w drodze docho­
dzeń w niesienie tow aru  zakazanego^ z 
pominięciem opłaty  celnej w atości 
25.323 zł. 07 gr., oraz zajęto rachun­
ków  nieoistemiplowanyeh na sumę 
3,761.255 zł. 96 gr.

Przem ycane ostatnio do Polski to­
w a ry  zagraniczne, to w_ p rzew ażają­
cej części sacharyna, spirytus skażo­
ny, eter, ow oce południowe, konser­
w y  rybne i marynaty, konfekcja, tek-

stycziniu r. b. p. W olfa  Kyclera. 
h an d lo w c a  z Król. H u ty ,  w  c h a r a k  
te rz e  z a s tę p c y  na to miasto, nie 
zapom nia ł  p rz y te m  pob rać  kauc ji  
w  kw ocie  500 zł.

P r z e d  k ilkom a dniami Guczki zli 
k w iu o w a ł  pok ry jom u  fabryczkę ,  

unosząc  kauc je  p rac o w n ik ó w ,  
k tó r z y  zw róci l i  się do policji o p o ­
moc.

! ! s w  Granicznej
zajęto to w ar  za 120 tvs. zł.

styija, jedwab i zapalniczki (1.154).
Jak na okres m iesięczny, to  całkiem  

nieźle.
- — o :—  ------ —~

Odpowiedzi Czfteln kem
Bracia Krawczykowi©, W. Hajduki.

N adesłane anm ośw iadczenie umieścić 
m ożem y jedynie jako płatną reklam ę. 
N otatka nasza z 10 m arca r. b. nie do 
tycizy bi-utra Panów , tern mulej mogą 
Panow ie czuć się dotknięci.

P. Paulina Mendla. Knurów. Sunny 
zyży te  n.ą now o w ybudow ane dam y 
m ieszkalne s.ą połracalme od dochodu 
począw szy od roku na.stęipuego po u- 
końiczeniu budow y. (Rozporz. P reż. 
Rztplitej z dn. 12.11 1930 r.). Jednak­
że z ulg tych może ko rzystać  t y t o  
osoba, kitóra w ykończyła budow ę po 
16 w rześnia 1930 r. Odnośne zaśw iad 
czenie w ydaje w łaściw a w ładza bu­
dow laną! policja budow lana miejska). 
W  najibł ższych dniach ukaże się w piś 
mie naszem  obszerny artykuł w  po­
w yższej spraw ie.

Repertuar
Teatru Polskiego

Środa, 26,4 o godz. 20-ej „R oxy“ — 
przedstaw ienie popularne.

P ią tek  38.4 o godz. 20: „Panna 
F lu tte11. '

Sobota 29.4 o g. 16: „Przeklęte sre- 
b ró“ (dla szkół); o godz. 20: - „U 
m ety".

„PRZEKLĘTE SREBRO 11 
W  TARNOW SKICH GÓRACH 

Jutro, w czw artek 27 b. m. T ea tr 
Polski w yjeżdża do T arnow skich Gór, 
gdzie w sali Domu Ludowego odegra 
przepiękną sztukę Z, K ossak-Szczuc- 
k iej. „P rzeklęte sreb ro11 jako przedsta­
w ienie szkolne po certach popularnych.

PROBHBl
KELNERKA wykwalifikowana, młoda, 
przystojna na wyjazd do zdrojowiska 
potrzebna od 1 maja. Zgłoszenia pisem 
ne z fotografia do Administracji „No- 

j wego Czasu11 pod „Kelnerka11.________
PANIENKA INTELIGENTNA z przy­
zwoitej rodziny poszukuje pracy jako 
praktykantka dentystyczno-techniczna 
wzgl. Inne zajecie u dentysty lub leka 
rza. Łaskawe zgłoszenia do „Nowego
Czasu" pod ..Inteligentna11._________

WILLA NOWOWYBUDOWANA w  
najpiękniejszej okolicy miasta, 100 m, 
od lasu, 23 ubikacje użytkowne, 4 bal­
kony. budynki gospodarcze z najno- 
wocześniejszem i urządzeniami jest w 
całości lub w połowie natychmiast do 
sprzedania. Cena 33 tys. zł. Wpłata 
33 tys. zł. — reszta objęta hipoteką. 
Zgłoszenia do administracji N. Czasu 
w  Katowicach sub „Knurów Nr. 211.
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Atleta w sidłach wampira
Opowieśó odsłaniająca tajemni cc turniejów zapaśniczych

Na po d w ó rz u  zak o t ło w a ło  się, 
jak  w  ulu. Nikt nie w ied z ia ł  do ­
k ładn ie .  iak to się s ta ło  i c z y  
S zu m sk i  żyje.

— S zed łem  w łaśn ie  do m a g a z y ­
nu  — o p o w ia d a ł  jakiś m łody  ro ­
b o tn ik  —  i nikogo nie b y ło  na po­
d w ó rz u .  Nagle z okna  p ie rw sz eg o  
p ie t r a  na  , schodach  w ychy li ła  się 
igłowa naszego  m a g az y n ie ra ,  k tó ­
r y  k rz y k n ą ł  ty lko  do m nie :

—  Prędzej. . .  pogotowie.. .  P r e z e ­
sa  zranili!.. .

J a k g d y b y  mnie kto pbuchem  
8>rzez g ło w ę  zdzielił.  W ła śn ie  w y ­
chodz ił  z farb iarn i  M arc inkow ski,  
w ię c  mu pow iedz ia łem  i razem  
ż e ś m y  pobiegli do portie rn i.  W s z y ­
s tko  tak  sie s ta ło  odrazu .  że cz ło­
w iek  nie mógł zrozumieć...

— A c z y  już w e z w a n o  pogoto­
wie? .. .

—  Ju ż  nas wyprzedzili . . .  Nie 
w iem . cz y  po r t ie r  dzw onił ,  c z y  k to  
inny. ale ja k -ż eśm v  wpadli do por­
tie rn i iuż nam pow iedziano , że 
p o g o to w ie  z a ra z  przy jedzie .

—  A co się tam dzieje na scho­
dach?. . .

—  A c z y  ż m e ? .. .
— Nie w iadom o. L eka rz  p rz y je ­

dzie .  to sie zobaczy...
— W idzia łem  go. iak szed ł p rzez  

p o d w ó rz e  — dodał inny robotnik. 
—  P odchodz i łem  w łaśn ie  do okna, 
b y  od ło ży ć  szpulki i w idziałem ,

jak  w chodz ił  do sieni.
W  tej chwili w szed ł  na po d w ó ­

rze  le k arz  z dw o m a  san ita r iu sza­
mi. R o b o tn icy  w skaza l i  im drogę. 
D o p ie ro  po  t rz y k ro tn e m  pukaniu 
p o r t ie r  o tw o r z y ł  d rzw i i w puści ł  
le k a rza  na schody. Kilku robotn i­
k ó w  p ró b o w a ło  w e d rz e ć  się za 
le k a rz e m  do sieni. l e -z  _ p o r t je r  i 
m a g a z y n ie r  nie wpuścili nikogo, 
m ocno p rz y tr z y m u ją c  d rzw i.

R annego  przen ies iono  ze scho­
dów. gdzie go znalazł p ław iącego  
się w e  k rw i m a g az y n ie r  Kowalski,  
do gab inetu  se k re ta rz a .  Ułożono 
go na małej kanapce  i udzielono 
p ie rw sz e i  pom ocy.

O k az a ło  się, że n ieznany  napa­
stnik zada ł  S zum skiem u g łęboką  
ranę  o s try m  nożem w  okolicy 
b rzucha .  K rew  są cz y ła  sie szero ­
ką s t ru g a  poprzez  rozp ię ta  bieliz­
nę. Z d aw a ło  sie. że już nie żyje. 
T a k ie  w ra ż e n ie  miał rów n ież  Ko­
w alsk i garaż' ' w  p ie rw sze j  chwili,  
gd y  schodząc  d o  schodach na po­
d w ó rz e  na tknął  sie w  połow ie  
p ie rw sz e g o  pietra na rozciągnięte  
na s topniach  ciało Szum skiego.

O c z y  miał p rzym knię te .  Blada 
tw a r z  w y k rz y w io n a  jakim ś boles­
nym  g ry m a se m  św ia d cz y ła  o nie­
ludzkich  cierpieniach tego c z ło w ie ­
ka w  chwili o trzy m an ia  sk ry tobó j­
czeg o  ciosu.
ny, zebrali  sie w s z y s c y  p ra c o w n i­

c y  b iurow i.  Lekarz ,  t rzy m a ją c  puls 
rannego , dał znak  obecnym , b y  o- 
puścili pokój. W s z y s c y  w m ilcze­
niu spełnili n a tychm ias t  polecenie 
le k a rza ,  w  pokoju pozos ta ł  tylko 
K os trzyńsk i i m a g az y n ie r

W s z y sc y  skierow ali w zrok  na 
lekarza ,  k tó ry  p a t rz ą c  w  _ tw a rz  
rannego , t r z y m a ł  iego puls i w s łu ­
ch iw a ł się bacznie, czy  w  tern 
b e z w ła d n e m  ciele tętni jeszcze 
k rew .  W y n ik  tego p ie rw szego  
badan ia  nie w y p a d ł  p ra w d o ­
podobnie  pomyślnie. gdyż  lekarz 
sk rz y w ił  się na tw a r z y  i zrobił  za ­
k łopo taną  minę, poczem  odgarną ł  
koszulę, obficie zlana k rw ią  i p r z y ­
łoży ł  go łe  ucho do se rc a  rannego. 
P rz e z  chw ile  nads łuch iw ał w śró d  
ogó lnego  napięcia, w re szc ie  pod­
niósł powieki rannego, z pod k tó ­
ry c h  w y z ie ra ły  w y s tr a sz o n e  ź re ­
nice, do tkną ł  ręk a  ciała w  kilku 
miejscach i p o w s ta jąc  o św ia d c z y ł  
k ró tk o :

— Nie żyje...
B uchal te r  i m a g az y n ie r  spojrzeli 

na siebie p rze rażonem i oczym a,  
jak g d y b y  nie mogli pojąć tych s t r a ­
sznych  s łów . L e k a rz  zbadał  jesz­
cze po w ierzch o w n ie  rane i dodał :

— Ś m ierć  m usiała nas tąp ić  mo­
m entaln ie M orderca  zadał mu nie­
zw y k le  g łęboki cios...  Z os taw im y  
trupa do p rzybyc ia  w ła d z  sądo- 
w o-ś ledczych .. .  C zy  policja zos ta ­
ła iuż zaw iadom iona  o w ypadku? . . .

— Nie wiem... —  odpar ł  Ko­
s trzyńsk i  b lady z wielk iego zde­
nerw o w an ia .  — Z a ra z  sie dowiem...

W y s z e d ł  na k u ry ta rz  i natknął  
się na G reya ,  k tó ry  s ta ł sam otnie 
w  kącie, paląc pap ierosa .  Zbliżył 
się do bucha lte ra  i z a p y ta ł  zalęk- 
n o n y m  g łosem :

— No, co  s ły chać? . .  Da się u ra ­
to w a ć ? . .

— Za późno...  T rz e b a  dzw on ić  
po policję...

G re y  drgnął,  lecz szybko  opa­
m ię ta ł  się i po tw ie rdz ił :

T ak ,  zapom nie liśm y dzw onić  
po policję... W ięc  lekarz  za s ta ł  już 
t rupa? ..

— Tak...
—  To okropne..
—  Tak , w ięc  pan zadzw oni? ..
— Już  idę...
G re y  w szed ł do sw eg o  gabinetu

i w z  ął s łu c h aw k ę  do ręki. G ł0s 
mu nieco drżał,  gdy  sk a n d o w a ł  
p rzez  telefon ok ru tne  s ło w a :  i

— W  fab ryce  „H enryka  S zum ­
skiego i S -k i“ dokonano  m o rd e r ­
stwa.. .  P re z e s  H en ry k  S zum sk i zo­
s ta ł  zam ordow any .. .

Policjant, p rzy jm u jący  telefonom 
g ram . aż  podskoczył na k rz e ś le : '

—  Szum ski za m o rd o w an y ? . . .  ,
P o tw o rn a  w ieść  lotem b ły s k a ­

w icy  pob egła dalej do urzędu 
śledczego, do p roku ra to ra ,  do ko­
m endy  policji, do redakcyj...  Po_g» 
dżinie ca łe  m iasto  w iedzia ło  już .o  
tajem niczej zbrodni na schodkach  
fab rycznych .  R e p o r te rzy  p rzyby li  
na miejsce w y p ad k u  jeszcze p rzed  
policja, nagabując  każdego  robot­
nica i p ro w a d z ą c  ro zm o w y  z por t­
ie rem . '

- A o  k tó re j  p rzy sz ed ł? . ,  a k to  
go zna lazł? .,  a na kogo pada po­
dejrzen ie? . .  czy  nikt nie w y c h o ­
dził?..  a k to  w chodz ił?

Z am y k an o  drzw i,  nie w p u szc za ­
jąc nikogo, lecz oni p rzedos taw a li  
się przez  płot,  przez  jąkieś n iezna­
ne n komu przejścia,  wykwitając , 
w szędzie ,  jak ż y w e  znaki z a p y ta ­
nia:

— A k tó ręd y  w szedł? .. .  a co  m ó ­
w ił? , .  a skąd  przyszedł? .. . .  c z y r b y ł  
zd e n e rw o w a n y ? . . .  a gdzie żo n a? . ,  
a  syn?.. .
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